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POZNAN, 10 lipca.
Nie łudźmy się.
Zaprawdę, wyrazy: „precz z marzeniami,“ 

wyrzeczone ponownie przez cesarza Aleksandra do 
Polaków, którzy przybyli do Petersburga na pogrzeb 
wielkiego księcia następcy tronu rosyjskiego, głęboką

ajnif dla nas zawierają naukę.
Korzystajmy z gorzkich doświadczeń, korzy­

li staj my z nauki, jaką nam podają nieprzyjaciele nasi, 
LL, i nie łudźmy się.
j, W chwili, kiedy po upadku wysilenia, które 
283J wywołało gwałtowne naprężenie żywotnych sił na­

rodu, czasowe następuje opadnięcie i zwiśnienie du­
cha jego, w niejednem zacnem sercu rodzi się zwąt­
pienie, a troska o przyszłość narodu wznieca myśl 
szukającą dorywczój ulgi w niedoli jego, myśl, która 
losy jego opiera na pomocy lub wspaniałomyślności

| zewnętrznój.
Jest to grzech, którego naród nasz od wieku 

ISO' dopuszczać się nie przestaje, grzech, który go przy­
wiódł do upadku, grzech, który udaremniał wszelkie 
usiłowania i porywy w ciągu porozbiorowego istnie­
nia jego.

I Nie łudźmy się dłużój, bo zaprawdę czas już
__ położyć koniec złudzeniom. Szukajmy zbawienia na-
j“cz' szego tam, gdzie zbawienie narodu istotnie się znaj- 
p*fduje, szukajmy go w łonie narodu, szukajmy go 

i3O7 w środkach, które nieochybnie, nieodzownie prowa- 
dżą do zbawienia, w środkach, których żadna prze- 

. ’Iszkoda zwichnąć nie zdoła.
TH Łudziliśmy się w czasie Konfederacyi Barskiój 

nadzieją zewnętrznój pomocy; łudziliśmy się przed
3, pierwszym rozbiorem kraju, sądząc, że jesteśmy po- 
¡eryitrzebni w ustroju cywilizowanego świata, i że Eu- 
3,, ropa upadku naszego dozwolić nie może; łudziliśmy 
trbt|li się podobnież w czasie powstania Kościuszkowskiego; 
pobudziliśmy się w czasach Napoleona, puszczając mimo 
™ie uwagi pamiętne słowa jego, że od nas samych jedy- 

nie przyszłość nasza zależy; łudziliśmy się w roku 
poi 1815 wspaniałomyślnością cesarza rosyjskiego; łudzi­

aliśmy się w powstaniu łistopadowóm nadzieją inter- 
ycii wencyi zewnętrznój; łudziliśmy się w roku 1848 so- 
b3p“ Marnością ludów Europy; łudziliśmy się w ostatnich 
ck«j wypadkach, przeceniając tak własne siły jak i mo- 

rałne usposobienie ucywilizowanej Europy; łudzimy
Jycis s'f i dziś jeszcze, spodziewając się, iż rzekoma

eg«
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transakeya przyniesie nam ulgę w doli naszćj i ochroni , 
nas od ostatecznój zguby.

Przestańmy się łudzić.
Czyż transakeya pomiędzy zwyciężcą, który że­

lazną stopą uciska pierś narodu, a narodem powalonym 
o ziemię, jest moźebną i rozumnie usprawiedliwioną? 
Czyż transakeya pomiędzy zasadą, którój pierwia­
stkiem i jedyną podstawą jest siła fizyczna mocniej­
szego, a zasadą opierającą się na boskich i ludzkich 
prawach, jest podobną? Czyż transakeya pomiędzy 
bezdusznym czynem dokonanym, na którym opiera 
się krzywdzący, a myślą chrześciańską, wysnutą z ty- 
siącletniój cywilizacyi, w imię której pokrzywdzony 
strumienie krwi najdroższój przelewał, nastąpić może 
inaczój, jak przez zaparcie się odwiecznej prawdy?

Nie łudźmy się.
Oddalajmy od siebie wszelkie uczucia nienawi­

ści, która nie buduje i nie podnosi, tylko burzy 
i rozstraja. Lecz chrońmy się proskinezyi, która 
znikczemnia ducha i prowadzi do rozmyślnego samo­
bójstwa. Chrońmy się bezowocnego sił ronienia, lecz 
chrońmy się zarazem splamienia niezasłużonej doli, 
przez własnowolne poniżenie i spodlenie.

Rozróżniajmy naród rosyjski, który podstępnie 
wznieconą w nim jaienawiścią chwilowo zapłonął prze • 
ci w równoplemiennemu narodowi, ofiarującemu mu 
przyjaźń i braterstwo od rządu rosyjskiego, który 
stawiając siłę mocniejszego nad wszelkie prawo, 
w postępowaniu swóm nad siłę zewnętrzną innój niema 
podstawy, innego niezna hamulca.

Nie łudźmy się. Myśl transakcyi zdoła wywo­
łać w zwyciężcy jedynie szyderczą pogardę, a zwy­
ciężonemu jedynie upokarzające uczucia własnowol- 
nego poniżenia się przynieść może w udziale.

Chrońmy się proskinezyi.
Czyż położenie obecne narodu usprawiedliwia 

zwątpienie w przyszłość jego?
Zestawiając moralny stan narodu w chwili pier­

wszego rozbioru kraju i pochód dziejów jego poroz- 
biorowych, z chwilą niedawno minioną, czyż zdo­
łamy zaprzeczyć stopniowego dojrzewania jego?

Niezapominajmy, że powolny jest powrót do 
zdrowia, które w części z własnój utraciliśmy 
winy.

Jakaż więc droga prowadzi do odzyskania utra­
conego zdrowia? Przedewszystkiem czuwajmy nad 
zachowaniem nieskażonój godności narodu. Niewol-

nik targający niecierpliwie więzy z przekonaniem 
własnej do zerwania ich niemocy, budzi jedynie litość 
zimną i gotuje sroższe dla siebie okowy. Niewolnik 
całujący chłoszczącą go rękę, wywołuje pogardę dla 
siebie. Tylko niewolnik, który w przeświadczeniu 
o świętości bronionej przez siebie sprawy, znosi z go­
dnością chwilę złój doli, wzbudza szacunek i wywo­
łuje wstyd na śpiżowem nawet czole pogromcy 
swego.

Strzeżmy ducha narodu od gorączkowych pory­
wów, jakie mu rozpacz lub niecierpliwa boleść na­
stręczać może; strzeżmy go od zwątpienia i własno- 
wolnego poniżenia; a zwróćmy i natężmy wszystkie 
myśli i wszystkie siły nasze do uleczenia wewnętrz­
nej niemocy jego.

Niemasz dziś pomiędzy nami różnicy stanowych 
uprawnień i odrębnych widoków, jakie nam nieprzy­
jaciele nasi i zagraniczni ich żołdownicy zarzucają 
przed ucywilizowaną Europą. Niemasz winnych i nie­
winnych obecnej doli naszej; lecz jest tylko naród 
jęczący pod brzemieniem następstw ostatnich wysileń. 
Naród ten we wszystkich składowych jego żywiołach 
równą otoczmy miłością, i pracujmy nad tóm, ażeby 
wszystkie jego części, przyszedłszy do zdrowia, zlały 
się w jednolity i wspólnemi siły działający orga­
nizm.

Cichą, wytrwałą i nieutrudzoną pracą starajmy 
się o zdobycie moralnój i materyalnój potęgi. Szu­
kajmy światła, światła, światła, którego niedostatek 
sprowadził upadek nasz i bez którego niemasz na­
dziei ni przyszłości dla upadłego narodu. W pracy 
tej korzystajmy z każdego położenia, gdyż niemasz 
doli, w którejby pożytku dla wspólnego dobra usz­
czknąć nie było podobna. Pracujmy przez uczucie 
obowiąsku, bez pragnienia natychmiastowego^ skutku 
pracy naszćj. Czyń każdy w swojóm kółku co każę 
duch Boży, a całość sama się złoży. Pracując zgo­
dnie, patrzmy jasnem okiem w przyszłość i pozo­
stawmy resztę Bogu.

Taką jest w przekonaniu naszem droga, jaką 
narodowi naszemu wskazuje położenie jego obecne. 
Taką jest myśl przewodnia, która i nam w dalszćj 
dziennikarskiój pracy uaszój stałą będzie kierownią. 
Postępując niezmiennie za śladem tej myśli, będziem 
pewni współczucia i poparcia wszystkich ludzi do- 
brój woli w narodzie.

ei że 
510) Gallia czasów Cezara.
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,,Z tóm wszystkićm, pomimo tych sporów, w narodzie Cel­
tów budził się duch ku zjednoczeniu. Najwięcój skłaniały do 
tego napady zewnętrze, mianowicie parcie Rzymu i czóm raz 
większe rozszerzanie się tego państwa ku zachodowi. Doznał 
tego Cezar podbijając mozolnie te bitne ludy. Drugim jedno­
czącym węzłem była wspólna religia. Kapłaństwo celtyckie, 
Druidowie, łączyło wszystkie ludy w jedną całość, rozciągało 
Big po całój Gallii i Brytanii. Naczelnik obierany był z grona 
kapłanów, mieli własne szkoły, mieli pewne przywileje i prze- 
wileje i przeważny wpływ w różnych wewnętrznych sprawach. 
Lecz pomimo tego poczuwania się narodu do jedności nie 
przyszło nigdy do tego, aby to poczucie zupełnie zostało urze­
czywistnione. Zjednoczenia się były tylko miejscowemi zwią­
zkami kilku powiatów w jednę całość, jak np. związek ludów 
»remoryckich, arwernskich, belgijskich heduiskich. Na czele 
takich zwiąsków stał zawsze powiat najpotężniejszy, reszta 
była pod jego opieką (clientes). Zdarzało się jednak często, 
że w takim zwiąsku powstawały spory o przewodnictwo, stron­
nictwa tworzyły się przeciwne, a nieprzyjaciel z tego ko­
rzystał.

Najważniejszą siłę zbrojną stanowiła u Celtów jazda, 
składająca się zwykle ze szlachty. Piechota nie wiele się 
żOieniła od owój, z którą Rzymianie w Italii i w Hiszpanii 
Dnieli do czynienia. W wojnie wielki rząd wozów i pachoł­
ków ciurów, towarzyszył wojsku; obozów na sposób rzymski 
nie używali, lecz z za taboru, podobnie jak Słowianie bro­
nili się.

Aby dokładnie poznać w jakim stanie Cezar zastał ludy 
Celtyckie przy swojóm wejściu do kraju, pozostaje nam jeszcze 
rozpatrzyć się, w jakich stósunkach zewnętrznych te ludy zo­
stawały z narodami sąsiednieaii.

Po nad Pyreueami aż do Garumny, Akwitanie spokojnie 
Posiedli tę część Gallii, nie było tu już żadnych zbrojnych ru- 
®hów wewnętrznych: lud koło ludu, szczep koło szczepu, Ibe-

ryjczyk obok Celta siedział spokojnie; ujście tylko Garumny 
zostawało w posiadaniu jednego szczepu czysto celtyckiego 
Biturygów — Wiwisków.

Daleko ważniejsze było zetknięcie się Celtów z Rzymia­
nami. Powolnym postępem Rzymianie ouparli Celtów od Py- 
reneów i od południowego moi za a rzymska oświata, handel 
i przemysłowość torowały przyszłym podbojam drogę.

Silniejsze i gwałtowniejsze niżeli Rzymian, było naparcie 
Giermanów. Ludy te w owych czasach jeszcze nie miały za­
wsze stałych siedzib, od oświaty jeszcze dalekie, rolnictwem 
mało jeszcze się trudniące, prowadziły z małemi wyjątkami 
życie koczujące, i zmieniały często swoje siedziby. Przez nich 
to Celtowie zostali z prawego brzegu Renu wyparci, a w sió- 
dmćm stuleciu przed Chr. zastajemy tam już ludy giermańskie, 
które podług swojego dzikiego sposobu wojowania odgrani­
czały się od sąsiadów puszczą kilka mil w okręgu szeroką. 
Niepoprzestali jednak Giermanowie na tym zaborze. Różne 
ich szczepy przesiedliły się koło dolnego Renu, rozpostarły 
swe panowanie nad podbitemi szczepami Celtów, i zamierzały 
przenieść się na lewy brzeg tój rzeki.

Stósunki te między Celtami a Giermanami nie były dla 
Rzymian obojętnemi, zwłaszcza że Rzymianie z Celtami już 
weszli byli w rozliczne stósunki, mając w Prowincyi pod swoim 
rządem liczne szczepy Celtów; dla tego to bacznóm okiem 
śledzili, co z tych zatargów, jeszcze do tychczas prawie bier­
nych, wyniknie, aby w stósownćj chwili wdać się w te ważne 
Sprawy. Już dawnićj zawarli byli Rzymianie z potężnym 
szczepem celtyckim, z Heduami, sojusz w tym celu, aby przez 
nich, Arwernów walczących z Heduami o przewodnictwo, za­
wojować. I rzeczywiście nietylko zdołali poniżyć Arwernów, 
lecz zarazem złamali potęgę Allobrogów — i oddali Heduom 
przewodnictwo okolicznych szczepów. Tak Celtowie widocznie 
z jedi śj strony parci przez Giermanów z drugiój przez Rzy­
mian, dwóch nieprzyjaciół mając do zwalczenia, u jednego 
z nich przed drugim szukali pomccy. Tak Sekwanie, szczep | 
Rzymianom nieprzychylny, a z Heduami w niesnaskach żyjacy, 
wprowadził ku swój obronie około r. 683 Ariowista z 1500 
Giermanami do Gallii. Kilka lat toczyła się z odmiennćm po­
wodzeniem wojna, aż zaszła bitwa walna pod Admagetobryą,

w którój Heduowie ogromną poniósłszy klęskę, prawie całą 
swoję szlachtę stracili, poddali się przewodnictwu Sekwanów, 
i zakładników stawić i haracz płacić Ariowistowi zobowiązali 
się. W tóm nieszczęsnćm położeniu Dywicjak, znakomity 
a z powodu przechylania się do Rzymian, z kraju wywołany, 
udaje się do Rzymu, z prośbą o pomoc. Lecz senat rzymski 
zaję y własnemi sprawami wewcętrznemi, pięknych obiecanek 
nietylko czynem nie poparł, lecz z powodu niewiadomości 
stósunków, Ariowista królem i przyjacielem nazwał. Unie­
siony dumą Gierman rozpoczął w Gallii jakby u siebie gospo­
darować, i zamyślał nietylko tych ludzi których ze sobą spro­
wadził alei późniejsze bardzo liczne tłumy giermańskich szcze­
pów, które za nim Ren przebyły — w obfitćj i urodzaj ućj 
Gallii osiedlić, i tu założyć dla siebie panowanie nad Celtami. 
Do tego przyszło że sami Sekwanie, którzy Ariowista ku swo- 
jój pomocy wezwali byli, zmuszeni byli jego ludom ziemi ustę­
pować.

W innój części Galbi podobnie się działo. Koło dolnego 
Renu, wiele szczepów ściśniętych przez Suebów, chcąc nie 
chcąc zamierzało przejść rzekę a sami Suebowie groźne zajęli 
stanowisko nad Renem i czekali tylko sposobnego casu, by 
wkroczyć do Gallii.

Nakoniec Celtowie, mieszkający przy górnym Renie, Hel- 
wetowie, tak natarczywie od Giermanów byli napastywani, że 
postanowili opuścić swoje siedziby, i wejść po za górę Jura do 
Gallii. Z nimi połączyli się ztój samćj przyczyny Raurakowie 
i szczątki Rojów.

Widoczna więc że wzdłuż całego Renu rozpoczął się był 
ruch Giermanów, który zagrażał niepodległości Celtów.

W takim stanie rzeczy przybył nowy namiestnik Cezar 
w r. 696 na wiosnę do Gallia narbonensis, która to część 
uchwałą senatu dołączona została do jego właściwój prowin­
cyi, obejmującćj Gallią z tej strony Alp, Istryą i Dalmacyą. 
Władza jego początkowo na 5 lat nadana, potóm na dalsze 
5 lat przedłużona, dozwalam mu mianować lOdowódzców sto­
pnia pretorskiego, legiony swojo dopełniać i nowe zaciągać.

Tak umocowany rozpoczął swoje wojenne i polityczne 
działanie w Gallii.“



w*...., V. W. V .
ŃPan raczył zamianować licencjata św. teologii ks. Franciszka 

Speers, nauczyciela religii przy gimnazyum w Ostrowie, dyrektorem 
katolickiego seminaryum nauczycielskiego w Kcyni.

* Berlin, 9 lipca. Książę następca tronu wyjeżdża z mał­
żonką za kilka dni przez Hamburg do wyspy szlezwickićj 
Foehr na kilka tygodni.

P. Bismarck usiłuje podobno z Karłowarów silnie popie­
rać w Wiedniu kandydaturę ks. Oldenburskiego do księstw 
zaelbianskich.

Z Kopenhagi donoszą, iż hr. Karól Moltke wystąpił z ga­
binetu wskutek nadwerężonego zdrowia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 lipca. Niektóre dzienniki niemieckie od­

dane Rosyi, roznoszą od niejakiego czasu wiadomości, jakoby 
policya warszawska pp. Trepowa i Frederyksa z wielką wzglę­
dnością postępując naprzeciw mieszkańcom tutejszym, niemałe 
położyła zasługi dla porządku publicznego i dla miastu. Ko­
respondent, tutejszy do Bresl. Z tg, który obecnie jak wia­
domo jedynym prawie a zwykle bardzo dobrćm jest źródłem, 
z którego prawdziwe o stanie rzeczy w Warszawie czerpać 
można doiiiesienia, w odpowiedzi poułienionym dziennikom 
oświadcza, iż/ucisk policyjny bynajmniój się tu nie zmniej­
szył, a gospodaręjtwo teraźniejszych policmajstrów chyba na 
to się przyda, aby kraj zubożyć i zdemoralizować. „Bardzo 
ubodzy jesteśmy w nowiny,“ dcdaje korespondent; „i wszy­
scy z niecierpliwością oczekujemy tego co ma nastąpić! Gdyż 
każdy widzi, że niepodobna, aby pozostało tu dalćj przy du- 
aliżmie, który się daje we znaki we wszystkich gałęziach ad- 
ministracyi, i że niebawem musi nastąpić jakaś zmiana.“

Przyznajemy, że niepodobna, aby obecny system pa­
nowania rosyjskiego w ziemiach polskich berłu carskiemu pod­
ległych pozostał zawsźe ten sam co dzisiaj, boć i ręka opra­
wcy słabnie w końcu znużona spełnianiem wyroków ; ale nie­
stety, nie możemy podzielić nadziei korespondenta, iżby tak 
wnet już nastąpić miała zmiana dla Polaków pomyślniejsza, 
mając ra myśli słowa urzędowego organu rosyjskiego, który 
przed kilku dniami bez ogródek oświadczył: „Rosya jest na 
dobrćj (względem Polski) drodze i nie opuść) takowćj.“ Dla­
tego nie łudźmy się próżną nadzieją, ale wytrwajmy do końca 
z godnością względem tego, który nas uciska, z wiarą i ufno­
ścią w Boga, który rychlój czy późnićj ratunek nam ześle, je­
śli, nań zasłużymy.

a Wilno, 26 czerwci. Pojmujemy w zupełności to bole­
sne wrażenie, jakiego doświadczacie czytając w dziennikach 
moskiewskich opisy grasujących tu pożarów. Smutno nam, że 
z innych źródeł wiadomości z taką trudnością do was do­
chodzą.

W Mijńsku spaliło się 280 domów, tegoż wo:ewództw 
a miasteczko Mir spaliło się tak, że ani jednćj chałupki nie 
zostało, mieszkańcy do dzisiaj jeszcze w namiotach żyją. W i- 
lejka, Dzi sua, część Smorgoń i bardzo wiele innych mia­
steczek i dworów padłoofhią|moskiewskićj, jak się zdaje, intrygi. 
Koło Mińska złowiono kilkunastu podpalaczy burłaków, któ­
rzy przyznali się do zbrodni i wyznali, że im czyuowniki (ma 
się rozumieć moskiewscy) kazali palić, dalćj po nitce zaczęto 
dochodzić do kłębka. Celem ich jest by jak najdlużćj podtrzy­
mać wojemną stopę, w skutek czego jeszcze bardziej wzmo­
cnioną i obostrzoną została; wszędzie po wsiach postawioco 
straże z włościan. Podpalania te mają jeszcze cel widoczny tj. 
zniszczenie wszelkich pamiątek krajowych, spalenie kościołów, 
a natomiast odbudowanie cerkwi dla zmuszenia ludu do schi­
zmy i nadania krajowi czysto moskiewskiego charakteru. Wi­
dząc, że ich plany już się wykrywają zrzucili winę na 
resztki naszego obywatelstwa, z którego łona uwi<z;ono mnó­
stwo osób. Między innemi w Wilejśkićm Stefana B., Józafita 
S., Benedykta K. i wielu innych. Stawią im przekupionych 
świadków, którzy dowodzą, że widzieli jak oni s.mi podpalali 
lub innych do tego namawiali przez zemstę do chłopów za to, 
że im ziemię zabrali i nieodrabi ją pań z izyzny.

Ale któż może temu uwierzyćl Jaki cel zniszczenia wła­
snego kraju? Najlepszćm zaprzeczeniem tćj kalumnii i dowo­
dem, że urojona zemsta nie może mieć w tćm najmniejszego 
miejsca jest ta okoLczm ść, że wszystkie wsie są nietknięte od 
ognia, a tylko miasta i dwory obywatelskie górą.

Aresztowano również pod pozorem udziału w podpalaniu 
między iuisymi p. Cywińskiego, człowieka zuanćgo z jak naj­
spokojniejszych usposobień a do tego bogatego whścicit la 
ziemskiego i nawet szambekna Jego Cesarski, j Mości. Przy­
wieziono tćż przed kilku tygodniami do Wilna pauią Wyszo- 
mierskąjuż nie pamiętam z którego powiatu; podstawiony chło­
pak służący świadczy przeciwko mćj, że mu dawała trzy ruble 
namawiając do podpalenia miasteczko, będącego jćj wła­
snością.

Bardzo źle mówią o losie obwiuionyćh ; dobra ich mają 
być skorfiskowane a oni sami śmiercią karani. Jednćtn sło­
wem sądny dzień u nasi Któż im się oprze, kto prawdy do­
wiedzie; w ich ręku wszystko. Obrońców na ziemi nie mamy, 
a Bóg daleko, znowu więc paduą ofiary niewinne. Oprócz 
powyższego jeszcze ten cel mają w rzuceniu plamy na naród 
nasz, ażeby nas przedstawić przed Europą jako ludzi niespo­
kojnych, burzliwych, by już więcćj w ż.idnem państwie nie 
ufano emigracyi naszćj i nigdzie jćj nie przyjmowano.

Owa niby deputacya od szlachty z naszych stron, którą 
na pogrzeb następcy tronu do Petersburga wyprawiono, taką 
z powrotem o laskach carskich przywiozła wiadomość z salo­
nów stolicy, że dotąd mieliśmy tylko chmury a teraz spadną 
gromy i pioruny.

Jenerał Kauftnann jeszcze nie wrócił, rządy kraju w ręku 
gubernatora PanSutyna, o którym by dać wyobrażenie po­
wiemy tylko, iż notami sam r zjeżdża po mieście, szperając, 
jak się palą lataffaie w bramie każdego domu. Gdzie znajdzie 
zagaMą, tuż na miejscu przestępstwa od właściciela bierze 
sztr> f własną ręką 1 do własnćj chowa kieszeni a stróża po­
liczkuje za niedozor.

* Kijów, 28 czerwca. Urzędowy dziennik rosyjski Kije- 
wlaniu ogłosił w tych duiach, jak donosiliśmy, wyciąg z ra­
portu komisyi śledczćj, który wymowny podaje obraz tutej­
szych stosunków. Wiadomo wszystkim jak dalece rząd rosyj­
ski usiłuje tępić w Ziemiach zabranych ducha narodowego, jak 
pragnie wmówić w Rusinów polskich, iż są Moskalami od wie­
ków, których żadne węzły nie łączą z narodem polskim. Mimo 
przecież srogiego ucisku, mimo wytężenia wszelkich sprężyn 
rządu, duch narodowy żyje w pełnćj sile, i zadaje kłam głosze­
niom moskiewskich pisarzy, że kraina ta jest rosyjską. Naj­
lepszym zaś dowodem tego życia i silnego narodowego poczu­
ci,ą jest wspomniony raport komisyj śledczćj. Rząd szerzyć 
sig stara pomiędzy Rusinami ciemnotę, występkiem więc 
w jego oczach wszelka dążność do oświaty, która za sobą wie­
dzie ocknięcie sig ducha. Ale pomiędzy Rusinami są mężowie 
którzy z narażeniem wolności a nawet i życia, krzewią w ludzie 
prostym naukę, zdzierając z jego oczu zasłonę, którą rosyjscy 
działacze umyślnie go otaczają. Mężowie ci zawiązali, jak się 
okazuje z raportu Towarzystwo Naukowćj Pomocy dla ludu 
na Wołyniu, Podoili i Ukrainie, o pod każdym innym rządem 
pdlkzońoby im za największą zasługę, a za co ich rząd rosyjski 
wtrącił do więzienia i poddał badaniom komisyi śledczćj. Z ra­
portu tćjże pokazuje się jasno, że celem Towarzystwa było je­
dynie szerzenie nauki pomiędzy ludem, nie zaś polityczna pro­
paganda, i że tylko dlatego ukrywano się przed rządem z tą 

’szlachetną pracą, aby ujść prześladowania jego czynowników, 
którzy pragnąc gwałtem zmoskwicić Rusinów, nie dozwalają 
w nich kształcić ducha narodowego. Ciekawy ten dokument 
procedury rosyjskićj komisyi śledczćj w; Kijowie brzmi w do­
słownym przekładzie z Kijewianina jak następuje:

„Przed 1860 rokiem, w południowo zachodnich guberniach 
utworzyło się tajemuie towarzystwo pomocy naukowćj ludowi 
polskiemu. Miało ono swą ustawę i w Kijowie komitet z 12 
ludzi, z których 5 corocznie wybieralnych przez uniwersyte­
cką korporacyą, a reszta co trzy lata, w czasie kontraktów 
z drugich stanów; miało w każdym powiecie swych poborców 
dla zbierania ofiar stałych i wypadkowych z koncertów, wido­
wisk teatralnych, loteryi, wydawnictw książek itp. Według 
ustawy, każdy z członków obowiązany był wykonywać w miarę 
możności polecenia komitetu w sprawie nauki; przedstawiać 
komitetowi osobiście i piśmiennie uwagi w tym przedmiocie, 
również wiadomości i spostrzeżenia o miejscowych potrzebach, 
pod wzgłędeto Szkółek; unikać wszystkiego coby mogło uja­
wnić i kompromitować działalność towarzystwa. Członko­
wie otrzymywali roczne sprawozdania o działaniach i kapita­
łach towarzystw;. Komitet układał roczny budżet wydatków, 
odkładał do kasy potrzebne na to pieniądze, a resztę dawał 
na procenta; obsadzał nauczycielskie pos dy przez ludzi zale­
conych najnihićj przez dwóch członków, ludzi dostatecznie wy­
próbowanych w wiadomościach pedagogicznych i szczerości 
przyjmowanego przez nich poświęcenia się temu powołaniu, 
(koniecznym warunkiem dla kandydatów na nauczycieli, żeby 
byli Polakami i katolikami)-, utrzymywał w Kijowie biblio­
tekę z wychodzących w Polsce i za granicą dzieł mających na 
celu wychowanie ludowe, a także skład książek elementarnych, 
które sprowadzane były w dostatecznćj liczbie dla rozsyłania 
szkółkom; corocznie przeglądał i poprawiał instrukeyą dla 
nauczycieli; układał roczne sprawozdania; dwa razy do reku 
za pomocą swych członków sprawdzał stan każdćj szkółki 
znajdującśj się pod je jo władzą i zarządem. Prezes komitetu 
wyznaczał czas i miej-ce posiedzeń, prowadził korespondencyą 
w imieniu towarzystwa i utrzymywał archiwum. Komitet wy­
bierał jednego z członków na bibliotekarza a innego na kasy­
da. Zamierzono otwierać szkoły przy kościołach, przy ko­
ściołach, przy fabrykach i ws.ędzie gdzie sprzyjają temu miej­
scowe okoliczności. Przed założeniem szkółki komitet powi­
nien był znieść się z miejscowym proboszczem i obywatelem 
lub inną osobą, przyjmującą na siebie opiekę nad szkółką, ze­
brać wiadom.ści o liczbie ludności dla którćj była urządzana, 
o środkach jakie może mieć z miejscowych ¿ofiar, o liczbie 
dzieci mogących uczyć się w szkółce itp. Następnie komitet 
zaopatrywał szkółkę w nauczyciela, książki i w miarę możno­
ści w pieniądze Szkółka powinna była mieć lokal dla nau­
czyciela i uczniów stale w mćj mieszkających, kaw: ł gruntu 
i ogród. Wszelkie posługi w szkole i ogrodzie dopełniali ucz­
niowie .stóowme do swych sJ w czasie wolnym od na­
uki; do ciężkich zi ś robót (noszenia wody, rąbania drzewa, 
palenia w piecaih ltd.) powinien był znajdować się przy szkole 
stróż. Do szkółki przyjmowane były dzieci włościan, miesz­
czan i szlachty, bez różnicy wiary, aby tyko to nie ścią­
gnęło na siebie prześladowan a ze struny rządu. Komitet pła­
ci nauczycielowi pensyi po 10 rs. od każdego ucznia; jeżeli 
zaś było ich więcćj jak 30, to za trzydziestego pierwszego 
i następnych po 5 rsr., i zaopatrywał szkółkę ve wszelkie 
środki naukowe, jeżeli miejscowe ofiary były na to medostate- 
czne. Za naukę i utrzymanie uczniów, ani nauczyciel, ani 
proboszcz, ani nikt me powinien był żądać od nich żadnćj 
opłaty, lecz gdyby kto z oddających dzieci na naukę pragnął 
coś ofiarować od siebie, to proboszcz lub opiekun po­
winien był przyjmować, nie jako opłatę za naukę, 
lecz j ikoT'fi >.rę na rzecz szkoły1. Tam gdzie ¡było prze­
szło 30 uczniów, komitet wyznaczał pomocnika nauczycielowi 
z płacą 50 rs. rocznie. Urządziwszy i zaopatrzywszy szkółkę, 
komitet powinien był ciągle mieć o nićj staranie, za pomocą 
miejscowćj.opieki, z którą miał bezustanne stosunki za po­
średnictwem jednego ze swych członków. Miejscowa opieka 
składała się z proboszcza, jeżeli szkółka była przy parafii, 
z nauczyciela i opiekuna lub opiekunki z miejscowćj szlachty. 
Opieka powinna była dokładać wszelkich starań, aby przeko­
nać miejscową ludność o konieczności oświ-ty, usuwać dla ro­
dziców trudności co do oddania dzieci do szkółek, mieć stara­
nie o zdrowiu uczniów, wyszukać środki zachęty dla nich. 
Proboszcz, a jeżeli szkf łka nie była przy parafii, nauczyciel 
lub opiekun, przyjmowali na swą odpowiedzialność uchro­
nienie szkółki od prześladowania policyi. Proboszcz wykła­
dał uaukę religii i powinien był starać się, aby wszystkie dzieci 
w jego parafii od 7 do 15 lat, nie wyrastały bez wychowania
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w szkółce. Nauczyciel, obok zajęć naukowych, obowiązat oi 
był pomagać kwitnięciu szkółki, jednając sobie zaufanie i pp k 
ważanie ludu, bratając się z nim, służąc mu dobrą rad Si 
i współczuciem, a głównie, dowodząc mu, te z całą miłości 
przyjmuje pod swą opiekę powierzane mu dzieci; a względer st 
komitetu, przyjąwszy na siebie główną część płacy dla oświat' 
ludu, nauczyciel obowiązany był zwraczć się doń z zupelnći ” 
zaufaniem po radę i pomoc, i dostarczać mu-najszczegółowsz d< 
wiadomości o stanie szkółki pod wszelkiemi wzgljfdami, stóst 
wnie do nakreślonego programu. Komitet kijowski ustane 
wiony był w Kijowie po 1855 r? za zgodą obywateli podczt mi 
wyborów, i zaraz otrzymał, zatwierdzenie swych projektói st( 
Jako współzawodnik komitfetu kijowskiego wystąpił komik }y 
taraszczański, utworzony przez obywateli tegożjpowiatu, w Czasi 
zjazdu ich w mieście Stawiszczu, zimą iv koiihi i%6i /. Tu uli jć 
żony został projekt dla szkółek, który pośtano^iÓDO^-pćowadzi stj 
w wykonanie od nowego roku 1862, nietylko wpow. taraszczai uj, 
skirn, lecz i we wszystkich szkołach 3 tamtejszych gubernii. Ii g]( 
mitet’ taraszczdńskim pod prezydencyą tamtejszego merszałk Dj 
powiatowego, dążyłdooddzielnegoistnienia i zarządu szkołam 
nie przyznawał komitetowi kijowskiemu prdtoa rozporządzi pr 
nia, i tylko pozostawiał mu obowiązek dostarczania nauczjgZ 
cieli. Tymczasem komitet kijowski nie przestawał wydawa 
przipisów dla szkółek wiejskich i nauczycieli przy nich. Baire 
dzo nie wielu nie pochwalało w nich paragrafu o nauczy cie in: 
lach, czyniącego z nich po prostu ajentów politycznych, kiedjn 
większość była zdania, że nauczyciel powinien działać nie ngr 
samych tylko uczniów, lecz i na ich rodziców, rozumie się sani bo 
przez się, skrycie i ostrożnie, żeby i swojćj strzedz skór^[ 
Oprócz przepisów, prawdopodobnie udzielane były i ustne in 
strukeye przez członków komitetu, którzy stósownie do ustawo 
obowiązani byli dwa razy do roku sprawdzać stan szkółelsk 
Korespondencyą komitetu, przesyłana była do powiatów i nićz- 
odwrót za pomocą osób zaufanych. Książki naukowe wydaBgts 
nawet za pozwoleniem cenzury, przesyłane były tąż drog,cy; 
Urządzeniem szkółek wiejskich zajmowali się na seryo obywatel 
tele wszystkich trzech gubernii. O otwarciu takich szkółelPr 
wyznaczeniu do nich nauczycieli, o wykładanych w nich naii;zj 
kach, rozumie się samo przez się nie zawiadamiano wcdijze 
władzy. W szkołach wiejskich w Ładyżynie, Bagwie, Tetjn ' 
wie i Jampolu uczniowie codziennie chcdzifi na mszę do fcoj o 
ścioła, potćm rano i po południu wy kładauo im wszystkich: 
przedmioty tylko w języku polskim; szczególną zwracamiet 
uwagę w historyi, literaturze, jeografii na to, co dotyczyło goio 
spodfirstwa wiejskiego, praw, zwyczajów i obecnego stam p 
ziemi polskićj, jednćm słowem na wszystkie tak zwane przed ja 
miuty polskie. Nauka języka ruskiego ograniczała się tylkiioj 
na tćm, aby uczniowie mogli rozumieć ten język; bardzićj speac 
cyalnie nauczano języka rusińskiego, lecz z tym warunkiemie 
żeby do niego był używany polski alfabet. Do jeografiies 
i hUtoryi polskićj używane były pisane podręczniki, lub takimo 
książki jak „wyciąg z jeografii polskićj“, o którćj komitet cen 
żury oświadczył, że ułożona została dla dowiedzenia mniemane 
nego należenia zachodnich prowincyi Rosyi do Polski. W szkotay; 
jampolskićj zamierzano udzielać uczniom wybranym z innyclci 
szkółek, wyższe wykształcenie tak, żeby mogli się obejść bemn 
nauk gimnazjalnych w.celu przysposobienia ich na nauczy- 
cieli wiejskich, z warunkiem, aby zobowiązali się potćm podleiie 
gać rozporządzeniom opiekunów szkólnych. Jeźli wnosić wolndzy 
z działalności wysianych do różnych szkółek nauczycieli wiejfri 
skich, towarzystwo pomocy naukowćj miało w nich najprzy n 
kłsdniejszych ajentów i wykonawców. Oprócz przeznaczoiw 
nych na szkółki książek naukowych, mieli oni w zapasie przdlt 
sobie, mnóstwo pisanych dziełek rewolucyjnych, portrety przeifi 
stępców politycznych, niezawodnie dla czytania i obznajmiaar 
nia swych uczniów z niemi. Niektórzy z nich pomimo zakazial; 
miejscowych dziekanów, zgromadzali do szkółek dzieci prawo-die 
sławne, chociaż właściwie nie liczyli się ra nauczycieli lecz zizu 
pisarzy gorzelanych i ofieyalistów u obywateli. W szkole teTje, 
jewskićj, z uczniami, którzy mówili po rusku i nie umieli p(K 
polsku ani słowa, nauczyciel rozmawiał tylko po polsku, robi!'«! 
uwagi i poprawki w kajetach szkólnych także po polsku, dofj 
póki nakoniec nie przerobił uczniów na swój ład. Żeby nadały 
członkom wewnętrzne urządzenie i zarząd, ułożyli i wprowa-ie 
dzdi instrukeyą dzienną, określ jąrą całe szkólne życie ucznia 
a żądającą od niego, aby: czesał się po polsku, modlił się 
polsku, rozmawiał tylko po polsku, polonizował się w sto-%. 
sunkach ze starszymi i kolegami Chociaż wykład religi^ 
wzięli m siebie księża, pomimo tego był napisany dli urznió«^ 
cały szereg modlitw polskich, wieczoruych, na różne wypadkL 
z dołączeniem do nich hymnów rewolucyjnych. Wszystko tc1(, 
miało na celi uprawianie i doskonalenie mł-dych umysłów, 
w których przysposabia się, jak wyrażali się Polacy, „nasza 
przyszłość, sława naszćj historyi.“ Lecz w swych zajęciacl 
nie ograniczali się na dzieci -eh, ale nie p -m jali żadnćj s^ff-jj, 
bności uprawiania pod względem moralnym i narodowym seri", 
włościan, rodziców uczniów. Dli tego usiłowali zyskać ichc 
ufirość, odwiedzali chałupy. Pomimo przeszkód, chcieli ko‘ja 
nieczuie założyć czytania niedzielne. W takim stanie znaj- j 
dowala się w końcu 1362 r. sprawa szkółek tajnych, zmierzaj 
jących do spolaczema i skatolizówania prawosławnćj ruskićjy 
ludności południowo- zachodnich prowincyi. Powstanie• wy-ęj 
prowadziło ją na jaw, a miejscowa władza przedsięwzięła^ 
środki dla położenia tamy złemu.“

ROSYA. J
Petersburg, 4'lipca. Ros. In w. ogłasza następujący

„Reskrypt najwyższy, wydany do jenerał adjutanta Mikołaja^ 
syna Mikołaja Murewiewa I Mikołaju synu Mikołaja, pism«fS 
wasze z dnia 9 czerwca z wynurzeniem udziału waszego 
w ciężkim smutku jaki mnie dotknął, posłużył!) mi za dowóJ-j, 
nowy żywego i serdecznego przywiązania waszego do mnie i d« 
mejćj rodziny. Dziękując wam z du zy za wasze uczucia, eer-at 
deeznie ubolewam nad słabością zdrowia waszego, która nifisi 
pozwoliła mi widzieć was osobiście w St. Petersburgu i powtó'cz 
rzyć wam ustnie wynurzenia zupełnego mego dla wasl2 
szacunku. Pozostsję ku wam na zawsze życzliwym. N>
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lt oryginale własną, JCMci ręką napisano: Szczerze was 
)ę kochający Aleksander, 22 cserwca 1865 roku w Carskiém 
id Siole-“
C|i Wedle Siew. Poczty po ostateczoém zaprowadzeniu li- 
ęi- gtóff nadawczych we wszystkich znaczniejszych (z ludnością 
lt' większą jak 200 dusz) majątkach, otrzymane w ciągu maja 
¿,i wiadomości o biegu sprawy włośeisńskićj zawierają w sobie 
Sz doniesienia szczegółowe, dotvczące 104,758 listów nadawczych 
g( w majątkach z ludnością 9,776,017 dusz włościan.
nc * Petersburg, 5 lipca. Minister skarbu udając się na 2 
u miesiące na urlop za granicę, ogłasza w Rosyj. In w., iż za- 
ói stępować go będzie dyrektor departamentu podatków niesta­
li }ych sekretarz stanu Groth.
isi Gaz. Kolonska ogłasza obszerny artykuł nadesłany 
di jéj ztąd, w którym korespondent opisuje fanatyzm, z jakim 
izi stronnictwo starorosyjskie usiłuje podkopać i wytępić żywioł 
ai niemiecki w państwie rosyjskiém. Przedstawienie to, skre- 
Ki ślone przez świadka naocznego może posłużyć tym politykom 
łk niemieckim za głęboką naukę, którzy w usłużności dla Rosyi 
o żadnych nie znają granic. Z słów kolońskiego pisma mogą się 
ziprzekonać, jaka ich ze strony Rosyi wdzięczność czeka w przy- 
zj szlości za dokonane usługi.
w Indépendance belge podała w tych dniach list ko- 
airespondenta swego petersburgskiego, jak wiadomo, dobrze 
3ie informowanego zwykle o tém, co w kołach rosyjskich myślą 
edimówią, list traktujący o przyjęciu kilkunastu Polaków zKon- 
n gresówki przez cesarza Aleksandra w czasie obchodu pogrze- 

nibowego carewicza. Nie od rzeczy będzie zapewne list ten po- 
i’’i wtórzyć czytelnikom w całości. Korespondent pisze : 
it „Zadziwiliście się zapewne dowiedziawszy się telegrafem 
iw o odpowiedzi danéj przez cesarza Aleksandra deputacyi pol- 
elskićj szlachty, o którćj ni słowa nie wspominałem. Ależ przy- 
ïczyna tego w tém leży, że owa deputacya improwizowaną zo- 

Mstała dla potrzeby chwilowéj i nigdy nie istniała jako deputa- 
'gicya, tj. jako związek delegowanych czyichś i w jakimś wysianych 
«celu, jako związek upoważniony do ściśle oznaczonéj misyi. 
elPrawda, że przed obchodem pogrzebowym cesarzewicza oświad- 
atjzyło kilku ze szlachty polskiéj w Warszawie hr. Bergowi ży­
czenie udania się do Petersburga, i że hr. przyzwoli! na to 
tjii wyraźnćm zastrzeżeniem, aby panowie ci jechali każdy 
kn osobna, unikając wszystkiego coby podróży tćj mogło nadać 
kiikarakter manifestacyi zbiorowéj. Nie powiem, aby zastrze- 
imienie to było zupełnie miłćm szlachetnym podróżnym ; mimo 
go;o przecież wypełnili ściśle rozkaz namiestnika cesarskiego 
mi przybyli do Petersburga kaźden z osobna. Hr. Berg zacho- 
;edvał dla nich miejsca rezerwowane na wszelkie uroczystości 
lkijogrzebowe. Po ukończeniu tychże, zabierali się właśnie Po- 
peacy do powrotu do Warszawy, gdy nagle w sposób zupełnie 
enńespodziewany zaszczycił ich monarcha audyencyą. Słowa 
afiiesarza przesłane wam telegrafem dokładnie oddały treść prze- 
kimowy cesarskiéj na tém posłuchaniu.
en „Biorąc rzecz na rozwagę byłoby nader mylném, aby wy- 
naudkowi temu jakąkolwiek ^przypisywać wartość polityczną,— 
oliypadkowi, który był po prostu wynikiem zbiegu okoliczno- 
yclci jeśli już nie całkiem przypadkowych, to przecież bynaj- 
bemniéj nie wywołanych polityczném położeniem chwilowém. 
zy „Jeśli zaś teraz chcielibyście się dowiedzieć, jakie ten 
lleiiespodziewany wybuch lojalnych uczuć dynastycznych pomię- 
lndzy szlachtą polską wywarł tu wrażenie, powiem wam, że ono 
iejrrażenie bynajmniéj nie było korzystne dla sprawy polskiéj, 
zy manifestacyą tę, jeśli w ogóle manifestacją była, można 
zotważać za całkiem chybioną, gdyż nie zadowolniła nikogo, 
rzdltra patryoci rosyjscy nieprzyjaźni są, jak się samo przez 
zeięrezumie, usiłowaniu temu Polaków odzyskania łaski mo- 
da arszéj. Wołają, iż to machiawelizm i oszukaństwo. Libe- 
iztaly zaś znajdują, że szlachta polska zbyt się pospieszyła za- 
¡wo-lienić faktyczną dotychczasową opożycyą, na lojalność wido- 
zizuie udawaną. Znajdują oni, a podzielam całkiem ich zda- 

;et>e, że byłoby z większą daleko godnością zamknąć się w mil- 
paeniu wyczekującćm, dopóki rząd nie okazałby Polsce dobrćj 

ihii'cli i chęci opuszczenia obecnego systemu ucisku administra- 
dofjnego; lub tćż wyznać otwarcie w spośób jaknajwidoezniej- 
dal^i że Polacy popełnili błąd rozpoczynając ruch, który tak 
wa-ieszezęśliwio zakończył się w . statmćm powstaniu.“ 
lia,
pu Petersburg, 9 lipca. Celem ułatwienia obrotuhan- 

ito' °*eg°,. znosi świeżo wydany ukaz cesarski cło na grani- 
igi k • Pa“s^wa w Europie od wielu artykułów handlowych, 
¡¿Ç je znacznie zniża ; co do towarów przychodzących z por- 
lkj'W zakaukaskich także zmniejsza ukaz opłatę, podatek 

tc»ś wywozowy 1 pre. i opłatę od kwarantanny na grani- 
5W|łc“ lmperymn w Azji całkiem znosi.
szi a'°8 fosTRYA. 3£n
so.. ,* Lwów, 8 lipca. Czytamy w Gaz. Nar.: W środę o go- 
er(!ln>e pól do drugiój z południa rzucono na dach domu pana 
ich u'’<$ św. Jańsktćj, w zamkniętćm naczy niu masę ząpala- 
kO',C^’ Z8P®wne celem wzniecenia pożaru. Na szczęście nie ośi^ 
„aK* ten zamiar zbrodniczy skutku, słoik ’ bowił-m wMńn

dek » uo uatuu, uupicio w pouworzu upauj-
vy.jf,“Anemię, rozszerzył płomień obszerny, który jednak na- 
ełfc • last “h^zkency tego domu, jako tćż przybyła straż 

pniowa zagasić zdołała. Sprawca nie został jeszcze wykryty.
Balśj zapahłaAię na ul cy Nowćj maź z gazu sporządzona 

Powodu nieostrożnego obchodzenia sie z ogniem, co iednak_T,----- żnego
, iGhmiast ugaszono.py, 1 — o----.*>> > 11

ajj rrzodsiębiorstwo teatru polskiego w Krakowie objął za 1 
8ze^cioletnią hr. Adam Skorupka. Wielu obywateli ■ 

przyrzeklo go poprzeć materyslną pi mocą w po- 1
)óii»^n’^C'u sceny. Donoszą, że istnieć ma zamiar za- '
¿i u~a t kże opery polskićj w Krakowie. 

ier'atvt ^łochowskiego piszą do Hasła: Z wykazów ‘ 
ni«istn u nych napz6’ Pr0W)DC.vi dowiadujemy się, że w dwu- 
tó-cza wschadnićj G licyi istnieje 31 szpitali mic-
8>!2 1 1 łóżek, a na 3,038,000 mieszkańców przypada
Ni ekarzy i 404 akuszerek. Wprawdzie 3ą te liczby stósun-Na

kowo do ludności niedostaczne, jednakże zdaje nam się że 
i podług nich sądząc, mielibyśmy prawo spodziewać się po­
myślniejszych wyników co do stanu zdrowia ludności, tóm bar- 
dzićj że warunki położenia i klimatu są u nas pomyślniejszemi, 
niż gdzie indziej. Dowiadujemy się atoli z rzeczonych wyka­
zów, że procent śmiertelności jest w tćj części naszego kraju 
daleko wyższy, niż w którejkolwiek prowincyi austrackiego 
cesarstwa i wynosi ogromną liczbę 3 ’/a od sta czyli jeden wy­
padek śmierci na 26 mieszkańców. Niemnićj wie każdy, kto­
kolwiek na wsi mieszkał, jak opłakanym jest stan zdrowia na­
szego wiejskiego ludu, mianowicie w nieprzyjaznych porach 
roku. Mniejszą jest nawet w porównaniu śmiertelność w mia­
stach naszych, niżeli na wsi, nie jest więc ona skutkiem ani 
szkodliwego zdrowiu sposobu życia lub zatrudnienia, ani nę­
dzy, ale pochodzi z braku lekarsko-policyjnój opieki nad mie­
szkańcami. Istnieją wprawdzie w tćj mierze pewne przepisy 
— ale te po części niedostateczne, po części opieszale wyko­
nywane nie odnoszą zamierzonego skutku. Braku tćj opieki 
nie uniewinnia by najmnićj lenistwo i niechęć wiejskićj ludności, 
owszćm staje się ona tóm cięższym zarzutem przeciwko tym, 
którym ona powierzoną została. W miastach, które pod bliż­
szym urzędów zostają nadzorem, większa jest w tćj mierze 
opieka nad mieszkańcami. Pod ręką są tam liczne szpitale 
i apteki; na wsi zaś, gdzie do najbliższego chirurga bywa czę­
stokroć mil kilka, a drugie tyle do najbliźszćj apteki; na wsi 
więc są choremu wszelkie środki poratowania natwątlonego 
zdrowia nadzyczaj utrudnione, a dla ubogiego wieśniaka pra­
wie niedostępne. Nie dziwią nas przeto zastraszające odsetki 
śmiertelności, gdyż wiemy że nieznacząca częstokroć słabość, 
któraby mogła być łatwo usuniętą przy dorażnćj pomocy leka­
rza staje się śmierci przyczyną u większćj liczby naszćj ludno­
ści, która pozbawiona zaradczych środków sztuki, zmuszoną 
jest oczekiwać pomocy od Boga tylko — i czasu. Wprawdzie 
w wypadkach choroby ucieka się zwykle wieśniak do dawr.ego 
dziedzica, jednakże jestże nieumiejętna pomoc z którą nasze 
kobiety zwykłe spieszyć w chatkę biednego włościanina dosta­
teczną i czyi ż można w Kraju cywilizowanym powierzać los 
blisko 3,000,000 ludzi jedynie dobroczynności pojedynczych 
osób? 1.,. Również opłakanym jest los wiejskich kobiet, które 
przy słabościach swych popadają w ręce barbarzyńskie niezrę­
cznych bab. Liczba akuszerek jest w naszym kraju w stósunku 
do żeńskićj ludności nadzwyczaj małą, a zważywszy, że tćj 
liczby % na większe miasta przypada, znajdziemy, że na pro­
wincyi często jedna akuszerka służbę pełni na obszarze dzie­
sięciu mil kwadratowych. Dobrzeby było, aby żony wiejskich 
nauczycieli potrzebne w tćj mierze wiadomości posiadały. Ko­
biety te mogłyby się z łatwością do tćj służby przysposobić, 
gdyż będąc zwykle pojętniejszemi od gminu, a nie mając in­
nego zatrudnieniu, mogłyby sobie rychło potrzebną w tym 
zawodzie zręczność przysposobić. Gminy opłacaćby je po­
winny, czemby sig zarazem i los nauczycieli wiejskich zna­
cznie polepszył.

* Wiedeń, 8 lipca. Dzisiejsza Ab en dpost wskutek doniesień 
tutejszych dzienników, iż lada chwilę ogłoszonym będzie urzę- 
downie skład nowego gabinetu, podnosi, że dotąd ministeryum 
dawne jest w urzędowaniu a dymisye ministrów nie są jeszcze 
stanowczo przez monarchę przyjęte, oraz zaręcza, że gabinet 
w każdym razie pozostanie w składzie dawniejszym, aż do 
ukończenia obrad nad prawem finansowćm na r. 1865.

Korespondent tutejszy donosi do Gaz. Nar., iż obecni 
w Wiedniu członkowie polscy reichsratu wybrali z pośród sie­
bie trzech, którzy mają z mężami stanu węgierskimi i domnie­
mywanymi ministrami nowymi porozumieć się, co do kwestyi 
żywutnich dla Galicyi.

"Wedle Politik praskićj miał się cesarz wyrazić na au- 
dyencyi prywatnćj do hr. Belcrediego: „Nie twórz pan mini­
steryum stronniczego, ale narodowe; jeźli ja jestem gotów 
do wszelkich ofiar, toć i stronnictwa toż samo zapewne 
uczynią."

— Piszą ztąd do Czasu dnia 7 bm.: W kołach węgier­
skich mówią wiele o reorganizacyi stanu urzędników i o zora­
nie składu osób; powiadają, że ustąpi największa część będą­
cych dziś w służbie urzędników, a o wstąpieniu tych, których 
wy brano w r. 1860. Pogłoska ta, o ile się tyczy urzędników 
niższych jest bezzasadna; w tćj sferze bowiem zajdą zapewne 
tylko małe zmiany w osobach. Iuaczćj rzecz się ma z urzęd­
nikami wyższymi; albowiem wszystkich administratorów ko­
ra tatów zastąpić mają stale zamianowani starsi żupani. Za­
niechano także, tych kandydatów, których przedstawił na po­
sadę starszych żupanów hr. Ziczy; zamiast nich zaproponował 
Br. Majfatn fnnycn. oianoJms wóiiaiś 81 • d & c 

O zmianie gabiuetowćj nie słychać nic nowego.
—- Tutejszy korespondent pisze między innemi do Gaz. 

Nar.:
Sprawa koncesji na budowę kolei żelaznćj z Koszyc do 

Bogumina (Oderbergil) z linią uboczną do Preszowa ma wielką 
wagę i dla naszego kraju; pozwalam sobie więc jćj przebieg 
w krótkości skreślić.

W projekcie rządowym, tyczącym się pomienionćj kolei 
(rozdział VI § 22) jest wprawdzie wzmianka o dwóch liniach: 
jednćj z S.llein do Komorna, drugiój z Preszowa do Przemyśla, 
ale w taki sposób, że przedsiębiorcom budowy kolei zosta­
wiono na długi przeciąg czasu, bo na 5 lat, prawo pierwszeń­
stwa do budowy pomiemonych dwóch linii ubocznych. W pra­
ktyce rzecz tak się ma rozumieć: jeźliby się w prztciągu 
5 lat znalazł jaki inny przedsiębiorca, któryby np. eheińł bu­
dować kolej z Preszowa do Przemyśla, ten musiaiby naprzód 
swoim kosztem zdejmować plany, wyrabiać kosztorysy itd., 
i dopiero potćrn podać prośbę o koncesją do ministeryum. 
Ministeryum zaś obowiązane powyższym paragrafem wręczy- i 
loby przedsiębiorcy kolei koszyckićj tę gotową, cudzym kosz- ! 
tern sporządzoną pracę, a ten mógłby się w przćcągu 3 mie- i 
sięcy oświadczyć, iż na podstawie wypracowanego gotowego ' 
planu, za tę samą cenę podejmie się budowy, za którą ebee ' 
wybudować nowy konkurent. Widocznćm jest, iż przez takie ' 
zastrzeżenie niknie podobieństwo znalezienia nowych ochotni* •

ków do budowy linii uboczych przez całe pięć lat, co ostate­
cznie zakrawa na to, iż cała rzecz odsyła się ad calendas 
grecas.

Gdy przyszła rzec? pod obrady wydziału, pojęli posłowie 
nasi stanowisko, jakie im interes kraju zająć kazał. Wybrany 
do wydziału ad hoc wysadzonego, zpiaszych p. Karol Hubicki, 
zajął się tym przedmiotem z całą sumiennością i znajomością 
rzeczy, jakićj przedmiot wymaga. Postawił najprzód wniosek, 
żeby włożono na koncesyonaryuszów kategoryczny obowiązek 
prowadzenia kolei z Preszowa do Przemyśla, z zapewnieniem 
im subwencyi rządowćj podług normy przyjętćj w budowie ko­
lei koszyckićj. Koncesyonaryusze winni przedłożyć rządowi 
w przeciągu roku plany kolei rzeczonćj. Suma zaś minimalna, 
którą rząd gwarantuje, ma być oznaczoną po zbadaniu planów 
w drodze konstytucyjnćj, kolej zaś ma być oddaną wprzeciągu 
lat 5 do użytku publicznego.

P. Hubicki motywował swój wniosek tćm, że otwarciem 
tćj linii komunikacyjnćj połączone zostaną interesa okolic ni­
zin żyznych Galicyi, mianowicie: Przemyskiego, Żółkiewskiego 
a dalćj Złoczow&kiego, Brzeżańskiego, Tarnopolskiego, z inte- 

! resami okolic górskich, że ułatwi wymianę produktów i podnie­
sie handel uśpiony, który dawnićj szedł u nas w tym kierunku. 
Lasy Karpat, to źródło niewyczerpane bogactwa, mogą być ła- 
twićj wyzyskiwane, i wyroby drzewne sprowadzane do Sanu 

i-a dalćj do Wisły i Gdańska. Nafta, która dopiero poczyna 
j grać znaczną rolę w gospodarstwie przemysłowćm Galicyi, po- 
I szłaby tą drogą do Węgier a dalćj ku Trjestowi. Ta odnoga 
! sieci kolejowych pośredniczyłaby w handlu i przewozie spiry­

tusu z jedućj, a win z drugićj strony na całą Polskę i Moskwę.
, Dalćj zaś, wszystkie niższe gatunki mąk z łatwością w okcli- 
' each karpackich znalazłyby umieszczenie, bo konkurencji Ba- 

natu obawiać się nie można, ztamtąd bowiem idzie przez Peszt 
Dunajem do Wiednia, Niemiec a późnićj do Fiume (po zbudo­
waniu kolei). Wniosek, tak sformułowany nie znalazł przecież 
poparcia w wydziale mimo badania że znawców fachowych En- 
gertha, Sch mkego i Jinta, których wezwano do dania opinii 
w tym przedmiocie, miały wypaść pomyślnie dla projektu kon­
cesyonaryuszów.

Nie włożono na przedsiębiorców obowiązku budowy linii 
preszowsko-przemyskićj ; tylko wydział przyjął formę objawio­
nego życzenia, by rząd przedłożył na przyszłój sesyi projekt 
do ustawy, tyczący się budowy dwóch linii: 1) Szatmar Klau- 
zenburg 2) Preszów Przemyśl. Słyszałem, że taki objaw ze 
strony izby, będzie uważany za zgodny z zapatrywaniem się na 
ten przedmiot władz rządowych, szczególnie wojskowych.

Wniosek p. Hubickiego napotkał główne trudności ze 
strony zastępcy rządowego, p. Kalchberga, który zarzucał, iż 
nareszcie wypada rzecz odroczyć. Są tćż i niektórzy Niemcy 
przeciwni temu projektowi.

Z kraju nieco późno przysłano dla poparcia wniosku po- 
mienionego dwie petycje do rady państwa, tj. jednę z komitetu 
towarzystwa gospodarskiego, a drugą z izby handlowćj. Te 
petycje nie mogły być jeszcze oddane, bo posiedzenia rady 
państwa z powodu kryzis ministeryalnćj zawieszone, i każde 
podanie wnosić musi osobiście jaki członek izby.

Poparcie to z kraju było koniecznie potrzebne, bo okaże 
to, że nietylko osobiste usiłowania, ale i zbiorowe ida w jednym 
kierunku w tćj sprawie. ’ jcuuyui

I FRANCYA.
± Paryż, 6 lipca. Sprawa przyszłych wyborów do rad 

municypalnych ciągle tu jest na porządku dziennym. Dzien­
niki liberalne nie przestają wyrażać zadowolenia, jakie spra­
wił im okólnik p, La Vallette oraz mnićj lub więcćj szczerćj na­
dziei, że tenże w zupełności wykonanym będzie. Dziennik 
Gironde, wychodzący w Bordea x, który pozwolił był sobie 
wątpić o szczerości dobrych intencyi p. ministra, dostał ostrze­
żenie (avertissement), jakeśmy już donosili. Lecz nietylko 
stronnictwa skrajne wątpią głośno lub cichaczem, ale i mię­
dzy niektórymi prefektami przywykłymi do dawnego a zna­
nego sposobu postępowania przy wyborach zrodziła się wątpli­
wość azali okólnik p. Ministra spraw wewnętrznych dobrze 
wyraża prawdziwą myśl rządu. Ministeryum tedy zarzucone 
zostało zapytaniami, na które miało odpowiedzieć jeszcze 
większy kładąc nacisk na swobodę i szczerość wyborów, które 
p. La Voilette w okólniku swoim zaleca.

Dekretem z dnia 5 lipca rady okręgów (conseils d’arron­
dissements) zwołane zostały na 31 b. m.

Senatus consultus dotyczący Algieryi przyjętym został na 
wczorajszćm posiedzeniu senatu jednomyślnością 119 wotu- 
jących.

La Presse, która pozwoliła była sobie maleńkićj nie­
dyskrecji pod względem broszury ce sarza w Algiery i, o któ- 
rćj myśmy także parę słów donieśli, otrzy mała tak zwane 
communiqué.

La Gazette de France donosi czytelnikom o nieporo­
zumieniach, jakie zajść miały między arcybiskupem paryskim 
i biskupem wersalskim co do prawa mianowania następcy po 
ks. Dauvin, jałmużBiku w St. Cyr. Miano się odwołać do 
Stolicy Apostolskićj. Na dzisiaj nie możemy jak tylko powtó­
rzyć wiadomość tę na wiarę Gazette de France.

Krążą tu pogłoski o znacznćj redukcyi armii francuskićj 
Pułki jazdy m iją być zmniejszone o jeden szwadron a pułki 
kirysyerów c Taiem zniesione.

Marszałek Canrobert przyjmował dzisiaj oficerów woisk 
stanowiących Załogę Paryża.

Podług wiadomości jakie tu dochodzą, pomyślne dla 
polityki francuskićj w Meksyku stanowisko gabinetu Wa­
szyngtońskiego potwierdza się; zapewni.ją, iż uznanie no­
wego cesarstwa przez rząd Stuuów Zjednoczonych nie- 
tylko stało się kwestyą czasu, lecz nadto czi su bardzo nieda­
lekiego, skoro bowiem skończy się urzędowy termin władzy 
Jusreia, nowe cesarstwo uznanćm (?) zostanie przez tak po­
tężnego a gr. źnego sąsiada, któremu nieprzyjazne przycisT- 
wmio zamiary. Jakkolwiek wiadomość tę z dosyć dobrych 
czerpiemy źródeł nie możemy wszakże w zupełności ręczyć za 
jćj prawdziwość, czekajmy bliższych wskazówek, a zresztą
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termin sprawdzenia jćj intatedznego nie zbyt jest ołdalony. 
Trzymiesiące cierpliwości wystarczy.

Werbunek legionistów dla cesarstwa meksykańskiego idz;e 
z większćm żicein. Zapewniają,, że p. Cbazal minister wojny 
w B’ukseli będzie w możności wyprawienia wkrótce 6000 
ochotników.

Rząd hiszpański mhł rozesłać do swych agentów dyplo­
matycznych oświadczenie chęci uznania królestwa włoskiego.

Depesza prywatna donosi nam równi ż z Madrytu pod 
datą wczorajszą, iż kongres przejął większością 178 przeciwko 
20 głosom projekt nowego prawa wyborczego przedstawiony 
przez minister um O’D >nnel >.

Wiadomości przez A' glią nadeszle twierdzą, iż jeden 
z jenerałów południa Saugtber wstąpił w służbę cesarza M«- 
ksym liana. Pozwalamy sobie wątpić tćj pogłosce, która jeśl by 
prawdziwą była, kompromitowałaby poniekąd w obec Stanów 
Zjednoczonych rząd nowego cesarstwa, co jak najmnićj byłoby 
dlań psżytecznćm i pożądanćm w obec toczących się a na po- 
mvśloój, jak się zdaje, drodze będących ukłidów.

Twierdzą iż brat Bootha zabójcy Lincolna wypuszczonym 
został na wolność bez1 żadnych « graniczeń i warunków.

Aeronautyka kwitnie po obu stronach kanału. Nazajutrz 
po wzniesieniu się p. Delamarne w ogrodzie Luksemburskim 
w Paryżu i p. Nadara w Lyonie, p. Coxeal próbował szczęścia 
w Belfast, jakkolwiek z mniejszćin powodzeniem. Przy pod­
niesieniu bowiem balonu kilku współtowarzyszy jego tak po­
ranieni zostali, iż zamiaru pierwotnego zaniechać musieli.

Donosiłem w onegdajszej korespondencji o nadeszłćj tu 
wiadomości o nieporozumieniach między rządem Waszygtoń- 
skim i Wielką Brytanią. Dzienniki wczorajsze zawierają tekst 
rozmaitych dokumentów wystósowanych w tym przedmiocie 
przez p. Sewarda do p. Welles sekretarza marynarki. Ostatni 
z nich zawiera rozporządzenie powstrzymania zwykłych po­
witań i grzeczności ze strony statków zwiąskowych względem 
statków angielskich. Prawo wizyty, z jakiego korzystały 
statki angielskie, zniesionćm zostaje wyjąwszy okoliczności, 
gdy to ma związek z umowami dotyczącemi handlu niewolni­
kami. Statki zwiąskowe upoważniają się do zabierania na 
pełnńm morzu wszelkich sUtków powstańczych lub pirackich.

W tutejszych kołach politycznych z wielką przyjemnością 
wskazują na to, iż w obec trudności powstających między Sta­
nami Zjednoczohemi a Anglią, stósunki rządu cesarskiego z wa­
szyngtońskim pozostają jak najlepsze. Korespondencja do 
wiedeńskićj Gener. Correspondenz przedrukowana wMo- 
nitorze. robi wzmiankę o krokach świadczących o gotowo­
ści pana Sewarda do uznania cesarstwa meksykańskiego, cho­
ciaż sprawa ta ze strony Stanów Zjednoczonych z tylu wzglę­
dów wyr, aga wielkićj oględności tak, iż nie można mieć na­
dziei prędkiego jćj załatwienia, jakkolwiek pomyślne zdaje się 
być niewątpliwćm.

Niektóre z dzienników niemieckich piszą, że rząd tutej­
szy ma zamiar wdać s:ę znowu w sprawę księstw na elbiań- 
skich. Donoszą, iż p. Drouyn de Lhuys miał długą rozmowę 
z księciem Metternichem, w którćj imieniem rządu swojego 
pochwalał postępowanie Austryi w tćj mierze. Zdaje się być 
wszakże rzeczą niewątpliwą, iż rząd francuski nie myśli bez 
oczywistych powodów zmieniać postawy, jaką przyjął w obec 
tćj kwestyi, gdy propozycje jego, mające na celu uniknienie 
wojny duńskićj, odrzuconemi zostały.

db Paryż, 7 lipca. Z ogólnego sprawozdania z posiedzeń 
cała prawodawczego ogłoszonego w dzisiejszym Monitorze 
pokazuje się, że sesya roku bieżącego przyjęła od sesyi po- 
prze 'zającćj siedem projektów do praw, które dodawszy do 
przedstawionych w roku bieżącym stanowią ogólną sumę 253. 
W tćj liczbie b ło 206 projektów do praw interesu miejscowego 
i 47 obchodzących całą monarchią. Owóż z tćj ogólnćj sumy 
253 projektów izbi przyjęła 230, dwa zostały cofa ęte i 21 od­
łożone na przytz-ą sesyą.

Wyznać nr leży, że projekt», które ten ostatni los spo­
tkał, nienależą wale do najmnićj ważnych. Całkiem prze­
ciwnie. W liczbie ich znajdujemy powiększćj części takie, 
których izba niemogła rozpatrzeć dla braku czasu niezbędnego 
dla gruntownego zbadania, ważniejszych kwestyi. Coś podo­
bnego powtarza się zwykle z każdą ze sesyi ciała prawoda­
wczego. Najbl ższym tego powodem jest niewątpliwie porzą­
dek wprowadzony przez r« formę z 24 listopada 1860 r.

Izba będąc pozbawioną.tak niezbędnego i z natury rzeczy 
wynikającego prawa inicjatywy i intęrpelącyi, którym wszakże 
za pomocą różnych ubocznych środków zmuszooą jest zadosyć 
uczynić z przyzwoleniem samego rządu a będąc upoważnioną 
do watowania adresu w odpowiedzi na mowę tronową, pomimo 
woli skupia koło tegoż rozprawy dotyczące najważniejszych 
kwestyi, niedające się podciągnąć pod ścisłe paragrafy proje­
któw rządowych. Ztąd rozprawy nad adresem zabierając nie- 
proporcyonalnie wiele ezasu, sprowadzają po większćji części 
obrady na pole czystćj teoryi, nieoając tćjże pola do praktycz­
nego zastós wania. Przytćm ciało prawodawcze francuskie 
zwoływane bywa zwykle w tćj porze kiedy już izby innych na­
rodów odbywały swe posiedzenia przez miesiąc albo i więcćj. 
Nadchodzący czas zbiorów wymagający czujcif jszego oka wła­
ściciela albo chęć lepszego przygotowania się do prac rad pro- 
wincyonalnych, których członkami są w b rdzo zoa«znćj ilości 
deputowani, niepozostawsa tymże dosyć czasu do bliższego roz­
patrzenia się w przedstawionych projektach, ztąd tćż to rze­
czy mniejs-ćj wagi bywają traktowane dosyć obojętnie, a rze­
czy więtoój wagi odkładane na przyszłe posiedzenie.

N e wiadomo o ile rząd cesarski stawiający zawsze na 
dalszym planie rozszerzenie wolności, a uwagi którego niemo- 
gł> uniknąć, wadliwość d •tychczasowćjorganizacyi ciała prawo­
dawczego, na którąśmy tu wskazali, o ile rząd ten, powiadamy, 
usp sobi nym jest do naprawy, która się tak niezbędną zdaje. 
Ale sprawa ta w nierozerwalnym stoi związku z całym szere­
giem wewnętrznych ulepszeń, między któremi zapewnienie 
wolności i szczerości wyborów niepiślednie trzyma miejsce. Te 
ostatnie są teraz, jak wiemy, na porządku dziennym, a zacho­
wanie się prefektów podczas wyborów doradjeneralnych i mu­

nicypalnych najlepszym będzie świadkiem i objaśnieniem pra­
wd «iwćj nnśli rządu nietylko w tćj sprawie, ale i we wszyst­
kich tak ściśle z nią połączonych. Brak dostatecznćj jawności 
postępowania administracyi niepozwala dotąd nic jeszcze pe­
wnego w tym względzie wnioskować.

Z Meksyku żadne świeże niedcchodzą nas wiadomości. 
Sprawa układów prowadzonych przez p. Vegezzego zawsze na 
dawnćrn stanowisku. Okólnik rozesłany do 8gentów dyploma­
tycznych przez ministery m włoskie w części tylko ma zostać 
ogłuszony, a z części tćj jak się zdaje nie wiele się czego do­
wiemy. Monitor wieczorny w następujący sposób charakte­
ryzuje stanowisko tćj sprawy: Zgadzają się w uznaniu, że je­
śliby oba dwory mogły w zupełności usunąć się z pod wpływu 
rozburzonych na okół namiętności, zgoda nastąpiłaby ostate­
cznie pod w szelakiemi względami.“ Widać że rząd francuski 
biorąc się do pośredniczenia w układach ma nadzieję te wszy­
stkie uboczne wpływy głosem swoim przeważyć.

Corespondencia, oraz inne dzienniki madryc ie za­
pewniają, że sprawa uznania Królestwa włoskiego rozwiązaną 
wkrótce będzie bez szkody dla interesów kato icyzmu.

* Paryż, 5 lipca. Monitor donosi, iż wczoraj nastąpiła 
wymiana rątyfikacyi traktatu cukrowego z dnia 8 listopada 
1864, zawartego pomiędzy Francyą, Anglią, Belgią i Ir- 
landyą.

Zamknięta obecnie sesya ciała prawodawczego rozpoczęła 
się 15 lut >go, trwała przeto blisko pięć miesięcy, przedłużona 
z 15 maja do 18 czerwca, następnie do 30 czerwca a nareszcie 
do 8 lipca; ostatni atoli termin ubleżono o trzy dni, w sku­
tek życzenia wyższego. Obfitą co do praw znamionujących 
postęp prawdziwy, była kadeneya sejmowa tegoroczna tylko 
na polu ekonomii politycznćj i w kwestyack dotyczących spraw 
handlowych i finansowych ; dyskusyą donośniejszego znacze­
nia wywołała tylko kretyn rzymska i budżet. Rozprawy rzym­
skie głównie do tego się przyczyniły, że w Rzymie zaniechano 
zastawiania się znaną maksymą: non possumus; rozprawy 
zaś budżetowe poruszyły nieco sumienie izby a uwagę zagra­
nicy i kraju zwróciły na słabą stronę drugiego cesarstwa. Mimo 
to uchwalono pożyczkę miasta Paryża a owe 360 milonów żą­
dane na budowle prócz 100milionów jeszcze, które za drzewo 
z lasów państwa wpłynąć mają, grożą niemałym jeszcze wy­
łomem finansom narodowym.

Obchód rocznicy ogłoszenia wolności amerykańskićj, urzą 
dzony wPićCatalan, naderbyłświetny. Prócz ciała dyplomaty­
cznej),midłstra spraw zagranicznych p. Drouyn de Lhuys i fran­
cuskich ministrów marynarki i spraw wewnętrznych, mających 
Amerykanki za żony, dopuszczono tylko Amerykanów do 
udziału w nlćj. Natonrast dozwolony był przystęp cudzoziem­
kom żonom Amerykanów. Ceremonią miało rozpocząć nabo­
żeństwo; lecz ponieważ duchowni za późno przybyli, zanie­
chano jćj a poseł amerykański p. Bigelow, zagaił uroczystość 
mową, w którćj wykazał, że rząd Unii ku Francyi, jako naj­
dawniejszemu sprzymierzeńcowi, najlepsze żywi uczucia.^ Na 
wielkićj łące do Pré Catelan należącćj, wznosił się wysoki 
maszt, zdobny w barwy obydwóch narodów. Obok niego roz­
pięty był namiot, umajony zielenią i kwiatami, w którym tań­
czono. O godzinie 8 pożyto kolacyą, przysposobioną przez 
słynnego Chevata, w czasie którćj szampan potokami płynął. 
W innym namiocie odzywali się mówcy, słowy pełnemi pochwał 
dla Francyi przedstawiając konieczność wiernego między Fran- 
a Ameryką sojuszu. O godzicie 10 zapalono przepyszne ognis 
sztuczne śród których uwydatniał się olbrzymi orzeł ognisty, 
noszący na skrzydłach słowa: „One and inseparable cow and 
for eve

Dwór tutejszy udrje się w tych dniach do Fontainebleau, 
gdzie wszakże cesarz zabawi tylko tydzień, j oczćrn do kąpieli 
pojedzie. Cesarzowa zaś i cesarzewicz zabawią tu aż do sier­
pnia. Minister stanu p. Rouher uda się na kuracją do Karło­
wych Warów, jak to był zwykł czynić od kilku już lat. Poli­
tyka w tém nie ma najmniejszego udziału.

Wiceadmirał, prefekt morski w Tulonie, margrabia 
de Chabannes, przybył tu dotąd chcąc cesarzowi osobiście zdać 
relacyą o skuteczności swćj podmorskićj machiny burzącćj. 
W izbach donosił był margrabia de Kervéguen, że za pomocą 
nowego tego wynalazku każdy okręt pancerny w kilku minu­
tach ze szczętem zburzony być może. Toż samo twierdzono 
i z innćj strony ; przeto chodzi teraz o przeświadczenie się 
o prawdzie.

Italie zaręcza, że rząd włoski ogłosi niebawem dekret, 
mocą którego bank narodowy przeniesiony będzie do Floren­
cji, a kapitał tegoż banku podwyższony do 100 milionów.

W Aleksandry! w tych dniach straszny huragan niezmierne 
poczynił szkody ; 18 statków zatonęło.

Z Nowego Jorku donoszą, że prezydent Johnson ułaska­
wił Karola Falknera z Wirgi ii, który za prezydentury Bucha­
nana był posłem Unii w Paryżu.

Według Giornale di Romazdnia onegdajszego, poże­
gnał już nuneyuss papieski msgr. Meglia w nieobecności cesa­
rza Maksymiliana, jego małżonkę i 1 czerwca wsiadł na statek 
w Vera Cruz, udając się do Gaatemali, gdzie oczekiwać będzie 
dalszych instrukcyi z Rzymu.

WŁOCHY.
* Florencja, 5 lipca. K ó 1 u. Z tg podoje w jednym z osta­

tnich numerów następne streszczenie okólnika gabinetu floren­
ckiego z 30 czerwca, rozesłanego na dniu 1 bm. włoskim ajen­
tom dyplomatycznym zraniczn m a zadającego kłam wywodom 
dzień ika Giornale di Roma.

Przedstawienie poczyna się wzmianką listu, napisanego 
przez Papieża po dniem 6 marca do Wiktora Emanuela. List 
teo miał by ć wyrazem obaw, wywołanych w Rzymie w skutek 
osierocenia tylu stolic biskupich, a zarazem objawić życzenie 
porozumienia się celem załatwienia tćj sprawy. Ponieważ rząd 
Włoski krok ten papieża przyjął z niekłamaną radością, przeto 
wysłał niebawem p. Yegezzego, jako swego pełnomocnika do 
Rzymu w przekonaniu, że wybór ten dla stron obydwóch bę­
dzie pożądaną rękojmią. P. Vegezzi tedy otrzymał rozkaz zlo- 
żeuia Ojcu ś. wyrazu głębokiego uszanowania, ktorćm rząd

wioski ożywiony jestku Jego Świętobliwości, a zarazem pri 
stawienia mu interesu, jaki w doradzcach króla Wiktora E 
nuela budzi położenie kościoła; natomiast odebrał znane 
cenie ograniczenia się w rozmowie z papieskim sekretar 
stanu li na kwestyi biskupićj, a pomijania wszelkićj innćj t
styi dosięgającćj jaknp. kwestya korporacji duchownych i
kościelnych, pola politycznego; nie chodziło bowiem rząi 
włoskiemu o zawarcie konkordatu, lecz w interesie naglij 
religii o porozumienie się jedynie co do danego położeaia, 
nadwerężenia jakiegokolwiek prawa i bez uprzedzenia p 
szłości. Po audyencyi u papieża i po schadzkach u kardy 
Antonellego zgodzono się natychmiast co do punktów, m 
cych być przedmiotem porozumienia. Były zaś one ni “i 
pujące: 1) powrót wydalonych z swych stolic biskupów; 2) *' 
twierdzenie prekonizowanych od r. 1859 biskupów; 3 mii di
wanie biskupów w takich dyecezyach, które osierocone są i1

8sterzy. P. Vegerzi oświadczył, że rząd jego co do pras 
chownych stolicy apostolskiej skłonny jest do najw 
ustępstw, lecz że z drug:ćj strony także gotów utrzymać ca 
praw władzy cywilnćj i korony. Również i rząd papi 
oświadczył swą gotowość do uznania nietylko prawa ri 
mięszania się do nominacyi biskupów, lec? przyznania te 
nawet prawa przetwarzinia dotychczasowych dyecezyi, zal 
jąc tylko należną względność i dokładne dochodzenie sto 
ków. Pod względem spraw pr jedyńczych a mianowicie 
nie obawiano się trudności. Tak więc przekonali się i ka 
nał Antonelli i p. Vegezzi, iż nadeszła stósowna chwila do1“ 
rozumienia się stanowczego, w skutek czego pełnomocnik 
Ski wrócił do Turynu po obszerniejsze i dokładniejsze 
strukeye.

Poseł naradziwszy się z gabinetem, odebrał następne 
zówki we względzie dalszego postępowania; polecono mui' 
nie przyzwolić na powrót nieobecnych biskupów z zastrz 
niem przecież warunków i ograniczeń, jakie obiedwie sti * 
uznają za słuszne; zgodzić się er >z z malemi wyjątkami 
na przyjęcie prekonizowanych już biskupów. Co się zaś t 
mianowania nowych biskupów,' miało być ono ograniczał 
te dyecezye, któreby się ostały przy przyszłćj rewizji. Zai 
ga się królewska prerogatywa przysięgi i ex«:qtrtur w tćj 
mie jak obecnie istnieje, bez jakiegokolwiek wyjątku i cal! 
wedle postanowień istniejącogo obecnie prawa. Żądania t let 
były niczćm więcćj zatćm jak wykonaniem projektów z 
nych przez p. Vegezzego przy pierwszćj jego w Rzymie 
tności. Stolica apostolska nie zap znawała tćż żadną n 
ważności ustępstw czynionych co do przedmiotu nąjgłów ? 
szego tych kwestyi, w tćj tćż mierze me s odziewano się*1 
dnyeh politycznych trudności. Inaczćj rzecz się miała z pin 
sięgą i ext quatur. Broniona w niektórych kołach rzynM 
i ważnemi wpływami wsparta opinia żądała, aby dwa te tIat 
nia odrzucono, ponieważ de f .eto przynejmnićj równaj, 
uznaniu Królestwa Włoskiego- Poddano je jednak obraem 
kongregacji i kilku znakomitości duchownych, którzy cii ni' 
czyli się przeciw ich przyjęciu. Włochom tedy ma być «i1 
wioną przysięga i ex quatur nietylko we względzie anektly 
nych od r. 1859 prowi cyi, lecz także i we względzie proniaj, 
dawnych. Wten sposób w jednym tylko punkcie porvZU:iD 
się było można, to jest co do powrotu nieobecnych biskup 
względem czego doprowadzono do przyjacielskiego porożu “ 
nia. P. Vegezzi napróźno nadmieniał, że rząd jego nie on" 
maga zgoła potwierdzenia swćj egsystencyi, że przysięga M) 
quatur pod danemi okolicznościami nie mają znaczenia in 
jak to, aby biskupom prypomnieć posłuszeństwo, winneih/ 
jącym prawom; że nie żąda od papieża, aby biskupom u fot 
dał przysięgę, lecz chce je lynie uwiadomić go o tćm, iż 
po biskupach aktu tego żądać będzie. Dwór rzymski jedę.1 1 
chciał z kwestyi religijnćj koniecznie uczynić kwestyą politj

P. Vegezzi musiał Rzym opuścić a na posłucham u sani 
pożegnalućm wyraził Ojcu św. ubolewanie nad tćm, żezroR

itt

przez rząd ustępstwa uznano jako niedostateczne. Abjzyiieninicjatywa Ojca św. nie zupełnie bezowocną się okazała, j 
rząd w umówiony sposób przywrócić oddalonych bisks ek 
Mimo zerwanie układów okazały takowej jednak dowodniart
pod względem kwestyi religijnych porozumienie się będzi>c:itn
twćm, skoro panujące teraz w Rzymie uprzedzenia politjfemi 
usunięte zostaną. Z ustaniem istniejących obłędów i wpijnie 
na postanowienia stolicy św. i to w duchu religii nieprzyjaij ‘ 
rząd włoski gotów jest do większych jeszcze ustępstw, ku 
ostatecznym celem ma być możliwa niezawisłość państwa ale 
Ścioła.“ ne

Wedle Koln Z tg poruszy jeszcze rząd włoski w ol'o‘| 
nym memoryale rozmaite materyalne i formalne strony yn, 
styi spornych, i punkta specyalne, które były przedmi «ci 
układów. Nad memoryalem tym już gabinet florencki ,J| 
bno pracuje.

WŁOCHY.
du1

ich

Florencja, 8 lipca. Dzisiejsza Gazetta nffiip1«Ú!ogłasza sprawozdanie prezesa rady ministrów do króla o: 9i 
biegu układów z Rzymu, które opiewa, że propoi«$'< 
rządu włoskiego zmierzające do zgody w sprawie przpi 
biskupów i exequatur Stolica Apostolska odrzuciła, w $ 
tek czego musiano zerwać układy. Rząd przecież zticp 
na po w rot biskupów nieobecnych, z, wyjątkiem tych t
których przyjazd mógłby zaniepokoić porządek publica “a

SZWAJCARYA.
* Bern, 5 lipca. Zgromadzenie zwiąskowe, które 

gdaj rozpoczęło posiedzenia, celem rewizyi konstytucyi, «ar3 
stytuowało się wprawdzie, ale dotąd rozprawy nie prze - 
wiły ogólniejszego interesu. Propozycye zmian wkonstt® . 
ułożone przez departament pilityczny zostający pod osebi'^ 
kierunkiem samego prezydenta konfederacji helweckićj, 
Schenk są następującćj osnowy; D>

1. Pra wo stałego zamieszkania służy wszystkim ob&1
teloru szwajcarskim, bez różnicy wyznania. jg0

2. Podobne prawo służy wszystkim obywatelom nat^
zowanym Szwajcarom. " ta

3. Wszyscy obywatele stale zamieszkali nabywają i
Dodatcli.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 155.
Wtorek, dnia 11 czerwca 1865»

owania w sprawach gminnych, po dwuletsiśin zimie<zka- 
tćj samćj gminie.

4. Poddani stale zamieszkali znajdą opiekę prawa przeciw 
czeniom kantonów, w których osiedli i kantouó-v w któ- 
się rodzili.
5. Wszyscy obywatele szwajcarscy bez różnicy wyznania, 

j^iwnipod względem politycznym i cywilnym.
6. Wszystkie wyznania religijne mogą swobodnie wyko­

pć swoje obrządki.
7. Wszyscy obywatele, posiadający prawo głosowania 
dzie narodowój i w radzie stanu są wybieralni, z wyjąt-
osób duchownych.

8. Konfederacyi służy prawo ogłaszania rozporządzeń do- 
,cych własności literackiej, artystycznej i przemy- 
ćj. ,
9. Konfederacya upoważnioną jest do ogłoszenia kodeksu

o sfałszowanie dokumentów, którego sprawa na obecnym peryodzie ' 
sądu przysięgłych miała być rozstrzygniętą, uszedł w tych dniach 
7C00S'ę |Zdaje’ Za gran’c® on wypuszczony z więzienia za kaucyą '

— Z okolicy Wolsztyna donoszą, że chmiel zapowiada po­
myślny zbiór.

J 10. System metryczny może być później wprowadzony do 
.„tederacyi.

11. Znoszą się rozróżnienia między kantonem i pół- 
onem.
Zgromadzenie nie przyszło jeszcze do dyskusyi nad po­

czerni propozycyami, i zajmuje się obecuie sprawozdaniem
f Zwiąskowćj o czynnościach jćj w roku zeszłym.

K'Prezesem rady narodowój wybrano p. Pianta z Graubia-
wiceprezesem p. Niggelera z Bernu; prezesem rady etanu 
ittimana z Zurychu, wiceprezesem zaś p. Waelti z Ar- 

, i.
AZY A. woUhtw

* Z Kftlkutty donoszą na dniu 28 maja, że parowiec „Ne- 
należący do Peninsular Compaguy rozbił się na rzece 
Mówią, że emir Kabulu wezwał Persyą na pomoc 

ciw swemu bratu. Oddział rosyjski, do 1000 ludzi liczący 
jjpftł się podobno aż do Jarkandu n, d granicą Kas. miru.

Telegrafują zHongkongu 13 maja, iż rząd chiński za- 
statek parowy angielski, który zawinął d i portu, uiedo- 

a"(Łego wedle traktatów dla okrętów obcych.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 lipca. W dziennikach niemieckich czytamy: „Li- 

i (Teodora) Żychl ióskieg>o oskarżono, iż w opowieści pod tyt. 
a obrazków i powstania polskiego w roku 1863“, umieszczonej 

Zplindarzu Poznańskim, wychodzącym nakładem i drukiem księ- 
/m:, Merzbacha w Poznaniu, przez publiczne usprawiedliwienie po- 
„ jllał czyny, które prawo karne (pruskie) uwaia za zbrodnie lub 

. tępstwa. Sąd powiatowy w Poznaniu uwolnił go przecież. 
aJ,samo uczynił poznański sąd apelacyjny. Ostatni dla tego, iż 
bra era jego pochwalanie powstania przeciw obcemu podjętego rzą- 
<% nie podpada pod § 87 pr«wa karnego a przepis ten stosuje się 
g fj j tylko do czynów przeciw państwu pruskiemu wymierzonych. 
,’iunnał najwyższy (I oddział senatu kryminalnego) pojmowa- 

e*%kie nazwał nie dawno temu mylnćm, orzekając, iż król, trybu- 
'Oii ajwyiszy kilkakrotnie już wywodził, że §87, przepisujący kary za 

ZU :zne pochwalanie czynów, które tutejsze prawa uważają za zbro­
jny lub przestępstwo, nie ogranicza się j dno na czyny w Prusach 
/ lniane. Paragraf ten charakteryzuje w orawdzie pochwalanie w mowie 
Ol'«jako przestępstwo jeśli czyn przeciw państwu pruskiemu był wy- 
Q13 ony; lecz i pochwalanie zbrodniczego w obcćm państwie popełnić- 
ga czynu może być tego rodzaju, iż w krajowcach tutejszych roznieca 
, j0 itności, wywołuje niebezpieczne zdania, jakoby czyBy takie były go- 

. zaconku i sławy i naraża tćm samćm pokój publiczny państ » a pru- 
eiso. Nie chodzi tu o czyn karygodny, popełniony przez krajowca 

U óstwie obcem, bezo "to, ciy oddawanie pochwał usprawiedli- 
ji cyck w kraju czyn, badaczem sam przez się będący wedle praw 

•j ii h zbrodnią, chociażby był wymierzony przeciw państwu obce- 
, - ezy ów krajowiec wykroczył przeciw tutejszemu prawu kar- 

dllj. Jeżeli sędzia apelacyjny pytanie to neguje bez bliższego roz­
umni* wzmiankowanej opowieści, uważanój za „usprawiedliwiającą 
¿r0| uwalającą“ a będącćj przedmiotem oskarżenia, a to z tćj jedno 
4bjzWi ponieważ § 87 ma na oku jedynie „czyny przeciw pań3twu 

• temu wymierzone“, natenczas narusza prawo a wyrok jego znieść 
>ai ł- Wypowiedziane bowiem przez oskarżonego w odpowiedzi na 
sbu ek kasacyjny zdanie, że sędzia apelacyjny treść inkryminowa­
li artykułu osądził w myśl pierwszego sędziego tylko jako czysto 

yczne przedstawienie zdarzeń i że wyrok jego opiera się ua tćm 
b , «nem zapatrywaniu się, jest nieusprawiedliwione. Pierwszemu 
nlljsmu wystarczyło widocznie, że w artykule tym traktowano w ogóle 
ypltnie historycznym — który zdarzył się w państwie obcem — w jaki 
yiaii to 8'S stało, było dlań obojętnćm. Zapatrywanie się zaś takie 

ktl ^Ce’ że °P*3 czinu, który prawa pruskie uważają za zbrodnią 
rzestępstwo, dla tego już nie podpada pod § 87, ponieważ czyn 

Wś ależy do historyi, jest mylnćm prawa pojmowaniem; bo i histo- 
ne i krytyczne rozbiory minionych czynów mogą i muszą

'0t^P/»7»karn emu, jeżeli wykraczają po za pole bistory- 
o lub krytycznego obrobienia i jeżeli — lubo nie wprost wzywają

“7 jnów nieprawnych — rozbudzają uczucia i namiętności i jeżeli 
ara «ete wprost pochwalają czyny, zakazane prawem karnem, w for- 
ki 1 Mących dalękienii od krytycznego opracowania lub bistory-

° przedstawienia. I sędzia apelacyjny, lubo na początku swego 
twierdzenie sędziego pierwszego uważa za wątpliwe (be- 

lc®)t w dalszym jednakże rozwoju zapatrując się na § 87 z sta- 
fii ,‘Ji iż tenże nie da sę zastósować do czynów popełnionych prze-

Uitwu obcemu, ponownie nie rozstrzyga, czy artykuł inkrymi- 
1 'i,'.Ini.anowic'fi część jego wystawiająca w pochlebnem świetle 
ipOl ,JSc niektórych przywódzców powstańczych z osobna, zawiera po- 
3IZj & Postania przez publiczne usprawiedliwienie; zaniechał przeto 

ąy «» nim ciążącćj; i nie wyczerpał oskarżenia, dla czego 
16 raj' E°w‘Dny dalsze rozprawy i rozstrzygnięcie sprawy w drugiej

Ł ‘ " Dyrektorem otworzyć się mającego ua ś. Michał katolickiego 
liCfl “aryurn nauczycielskiego w Kcyni, mianowano dotychczaso-

«aucjyciela religii przy gimnazjum w Ostrowie ks. licencjata 
Jak się dowiadujemy otrzymali przeznaczenie do rzeczonego

5re /J PP- Szafrański, dotychczasowy nauczyciel przy seminaryum 
; i . %d«u i Kielczewsky, dotąd nauczyciel muzyki przy tutejszem 
’’ “ryum nauczycielskićm.
,rze ~~. W sobotę przeszła po nad miastem naszem burza z na- 
ast) deszczem i grzmotem. W pobliżu Poznania na drodze pro- 
sob> 5 <0 DćWny uderzył piorun w topol. Prócz tego miał uderzyć

* Pobliskiej wsi Jankowlcanh.
■" ” Krzyżu w tych dniach dwukrotnie wyskoczyły wagony

,' »skutek, jak się zdaje, nieostrożności czy też zaniedbania je- 
0i, ’trażuików kolei. W obydwu wypadkach nie zaszło żadne 

izo 8 Pr^.Ci “szkodzenia lokomotywy, dzięki przytomności kie-
nat‘ %. DPotągieoi, który zawczasu zdołał zatrzymać machinę. 
u t?i/ -a 7. bot- spadł w Bydgoszczy w godzinach popoludnio-

Bn * wze'ki grad, że w wielu kamienicach powybijał szyby 

" Jeden z majętnych poznańskich kupców p. Kr. oskarżony

— * Zadaniem oenznry jest pomiędzy inuemi zapobieganie, aby 
się nie rozwiała wiara, ii wszystko w państwie dzieje się po Bożemu 
i największa panuje harmonia. Otóż zdarzyło się, że kiedy w Pru- 
siech jeszcze panowała cenzura, pewnemu aktorowi romansów, Henry­
kowi Smidtowi w Berlinie, cenzor przekreślił początek powieści gdzie 
była mowa o wywróconym wozie pocztowym przed bramą Lipską. Po 
pierwsze bowiem taki zmyślony fakt wzbudzał niezadowolenie z p. je- 
neralnego pocztmistrza Naglera; powtóre wprawdzie jako łagodzące 
okoliczności zachodziły noc ciemna, mgła, burza i deszcz, ale prze­
cież takie zdarzenia wzbudzają niezadowolenie ze służby pocztarków, 
którzy zawsze, bądź co bądź, powinni dobrze powozić; a po trzecie 
kasa rządowa ponosi uszczerbek jeźli ktoś nabawia publiczność prze­
konania, że i pocztowy wóz królewsko-pruski może się wywrócić 
w podróży.

— Czytamy w Gaz. lwowskićj: W Londynie toczy się prze­
szło od roku proces sięgający czasów ostatniego powstania polskiego. 
P. Malherbe, fabrykant broni w Belgii, za dostawę broni dla Polaków 
otrzyma! tysiące, rubli w obligacyach pewnego towarzystwa akcyjnego 
polskich właścicieli dóbr. Te jednak przy przedaży w Londynie zo­
stały sądownie zabrane na wniosek konsula rosyjskiego pana Berga 
i agentów rządu rosyjskiego braci Sharp. Malherbe wytoczył z tego 
powodu proces, mianując oskarżycielem pana Hernisza, który był da­
wniej lekarzem, następnie zaś attache poselstwa amerykańskiego naj­
przód w Paryżu, a potem w Chinach. Dla przesłuchani t świadków, 
którzy nie mogą być sprowadzeni do Londynu, sąd pozwolił wybrać 
komizyą, która ma w tym celu objechać Poznańskie, Galicyą, Króle­
stwo Polskie, Niemcy itd. Sam oskarżyciel waha się, czy przystać na 
tak uciążliwą drogę.

— Zawiszanka opuściła operę czeską w Pradze. Donosząc 
o tćm Narodni Listy dodają: Żałujemy bardzo, że nas opuszcza 
p. Zawiszanka, ponieważ była oca niezaprzeczenie pierwszą artystką 
naszego teatru.

— Według doniesienia Gaz. Nar., zbóje napadłszy w nocy 15 
czerwca karczmę we wsi Rybnikach, milę od Brzeżan w Gajicyi, wy­
mordowali rodzinę żydów ką z pięciu osób fłoźoną, pastwiąc się okro­
pnie nad dwoma niewiastami i dwoma chłopcami, którzy uiść usiło­
wali, i w znacznej odległości od mieszkania zostali doguani i zabici. 
Ojciec tćj rodziny leży obłożnie chory w Potłhajcach, i jest mniema­
nie, że rozporządzając pieniędzmi na przypadek śmierci swojćj, obu­
dził chciwość niewiadomych zbrodniarzy, którzy zapewne pieniądze te 
obcięli zabrtć, a może będąc znani w domu, zgładzili jego mieszkań­
ców, żeby ich nie wydali. Dnia 19 t. m. w samych Brzeżanach zło­
dzieje weszli w nocy do mieszkania p. Cz. właściciela domu i wysłu­
żonego urzędnika, a gdy ten się zbudził, napastnicy szamotali się 
z nim, i dopiero wtenczas pouciekali, gdy domo-uicy zaczęli sztukać 
do drzwi właściciela.

— O dwóch kamienloaoh w Warszawie rozbieranych obe­
cnie, czytamy w Opiekunie Domowym następujące szczegóły: Ka­
mienicę pod nr. 305 na Krakowskiem Przedmieściu wymurował Józef 
Wasilewski, radzca dworu króla Stanisława Augusta, w pierwszych 
atach jego panowania: wznosi się ona na prost bramy zamkowej, 
i była na ówczas ozdobą. Mieszkanie obszerno na pierwszćm piętrze 
zajmował w r. 1768 Ignacy Krasicki biskup warmiński i w niem da­
wał tak zwane „uczone wieczory.“ W kilkanaście lat po nim, toż 
mieszkanie zajęła Elżbieta z Szydłowskich Grabowska. Kamienicę tę 
następnie kupił i przebudował znakomity doktor Malcz, a po jego 
zgonie kupił ją drukarz i księgarz S. Orgelbrand.

Obok niej stała kanreniczka narożna, niska, piętrowa, którą 
Stanisław August w parę lat po wstąpieniu na trou 2aczął przebudo­
wywać i zdobić, a po ukończeniu darował ją ua własność sprowadzo­
nej z Paryża Zofii de Sugett Lbuillier, kabalarLe, która miała prze­
powiedzieć Poniatowskiemu że zostanie królem. Dom ten pełen był 
skrytek i przejść t jemnycb, które służyły kabalayce w jej gustach 
i intrygach. Podobno było i przejście tajemne do mieszkania pani 
Grabowskiej w sąsiednim domu.

— .0 tegorocznej wystawie psów W Paryżu, na któ ćj przez 
dni dziesięć kilka tysięcy psów najrozmaitszego rodzaju ujadało noc 
i dzień z wielkiem zadowoleniem Paryłan, czytamy w jednćm z pism 
polskich, co następuje:

Wystawa psów urządzona na wybrzeżu Sekwany, w długiej 
czterorzędowej alei drzew, zwanej Cours la Repie, przeszła wszelkie 
oczekiwania Towarzystwa aklimatacyi Psów okazy dziwnie były zaj­
mujące a mnóstwo zwiedzających w dwójnasób wyłożone koszta wy­
stawy zwróciło.

Urządzenie było niezmiernie staranne. Ciekawi krążyli swobo­
dnie pod cieniem wyniosłych wiązów, grabów i topoli. Pieski salonowe 
leżały w wykwintnych pokoikach, świadczących o ich Wysokiem po­
chodzeniu; psy użyteczne, pokurcie, brytany, gończa i owczarskie 
umieszczono na podniesieniu z desek, ocieńiónem dachem. Każden 
uwiązany osobno, miał słomiane posłanie i miskę wody. Można było 
przystąpić bezpiecznie i oglądać swobodnie.

Dwadzieścia pięć psiarni nadesłanych z różnych stron Francyi 
i Anglii zajmowały środek wystawy: każda psiarnia, złożona z trzy­
dziestu kilku psów, miała swój apartament osobny, składający się 
z sypialni i bawialnego pokoju, którego dekoracją stanowiły rogi je­
leni, przez goszczące w nim pieski zagryzionych. Znawcy przy typli 
psiarniach trawili długie godziny na przypatrywaniu się rade i roz­
mowie ze stróżami, opowiadającymi niestworzone rzeczy o wychowań- 
cach swoich.

Popis cały był niezmiernie ożywiony, ale najożywieńsze wyjście 
tych poczciwych zwierząt, o których Bajron powiedział , że mają 
wszystkie cnoty człowieka a żadnej wady jego. Czy żadnej, nie wiem; 
ale to pewna, że nie mają próżności. Ktoby o tćm wątpił, przeko­
nałby się pewnie, widząc, z jak szaloną radością psy opuszczały miej­
sce, gdzie były publicznie admirowane, z jak niezmyśloną uciechą dą­
żyły w domowe progi ciche i nieznane, z tćj widowni, gdzie im nie 
szczędzono pochwał ani medali honorowych, dla których ludzie karki 
łamią. Wszystkie, wyjąwszy podkanapowców, które w salonach na­
turę swoję zatarły, skowyczały z radości, opuszczając wystawę. Zało- 
żyćby się można, że, gdyby mogły wyraźniej uczucia swoje wyrazić, 
byłyby zawołały z filozofem: Vanitas vanitatis!

Wszystkie główne nagrody pozostały we Francji Nagrodę ho­
norową franków tysiąc otrzymał pan Baudry za wyżła. Nagrodę 
smyczową za psy gończe, urodzone i wychowane we Francyi, 500 
franków otrzymał psn Laurence, bogaty właściciel ziemski. Nagrodę 
honorową za psy owczarskie pan Tessier des Farges, właściciel licznych 
trzód w Wogiezacb. Nagrodę honorową za psy zbytkowne otrzymała 
Pepita Hawanka, suka pana Herdt; nagrodę charcią dostał Greybonud, 
pies pana Fershein. Nagrodę za | siarnie po tysiąc fraDków dostali 
czterej francuscy właściciele dóbr.

Popis zakończył suty obiad u Trzech Braci prowansalów, gdzie 
właściciele psiarni, fetując siebie społem, wydali daleko więcej niż to, 
co zarobili na wystawie. Ostatecznie tedy skorzystali z niej wyż wspo- 
mnieni trzej bracia restauratorowie.

— Przygoti woje się w Paryżu wystawa owadów. Będzie po­
dzielona na dwie kategorye: Pierwsza obejmie produatorów jedwabiu, 
miodu i wosku; robaki farbieiskie; robaki jadane; robaki używane 
na bkarstwo. Drugi kategorya owady szkodliwe zbożu, winogronu, 
roślimm prz myślowym, kuch nr.ym, stajennym, drzewem owocowym 
i leśnym, oraz drzewu używanemu do budowania. Trzeci dział obej­
mie owady domowe, w których pchły naturalnie będą grały główną 
rolę. Będą złote i srebrne medale za nagrody.

— * Zeszłoroczny statystyczny Rooznik Hildehranda podaje mię­
dzy inuemi o stanie inwentarza żywego Prus, Galicyi i Francyi na­
stępujące cyfry. Prusy miały w roku 1861: koni 1,679,655, krów 
3,382,551, rogacizny wogóle 5631,337, o*iec 17,436,S65, świń2,689,693, 
kóz 806,008, ludności 18,491,220; na 1000 mieszkańców przypadało 
więc koni 90,8, krów 182,9, rogacizoy 304,7, owiec 943,0, świń 145,5, 
kóz 43,6. Francya miała w roku 1861: koni 3,000,000, rogacizny 
12,000,000, owiec 35,500,000, świń 5,100,000, kóz 1,400,000, ludności 
37,382,225; przypalało więc na 1000 mieszkańców 80,2 koni, 323,7 ro­
gacizny, 95,0 owiec, 136,5 świń i 37,4 kóz. Galieya miała w tymże 
roku koni 612,222, krów 1,026,083, rogacizny 2,325.650, owiec 810,832, 
świń 683 567, kóz 41,S05, ludności 4,597.470, przypadało więc na 1000 
mieszkańców: 133,1 koni, 223.2 krów, 505,8 rogacizny, 176,4 owiec, 
148,7 świń i 9,1 kóz.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)......... .....

2. Mię zany pociąg
do Wrocławia.......

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp
Nr. 3). i Warszawy

godi. min. por»
dnia.

6 _ rano

10 40

12 28 pop-

5 38

9 45 ,1

godx. min. J ^0T*

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięs zany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excł, Warsz.j

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

e
10

12

5

9

18

35

35

55

pop.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywąjące poczty osobowe

Do god». ni in. pora
dnia z godi. min.

Dąbrówki, posł. po. 7 _ rano Trzemeszna............ 5
Skwierzyny n. W... 7 30 Krotoszyna............. 5 5
Kargowy.................. 7 30 Wągrowca......... 5 45
Krotoszyna............. 8 15

i u,
Obornik.................. 8 25

Gniezna'.................. 8 30 Skwierzyny n. W... 8 45
Nakla....................... 8 40

w
Ostrowa.................. 10 30

Pleszewa................. 10 30
W

Cylichowa................ 10 45
S-rzałkowa............. 11 45 Strzałkowa............. 2 45
Gniezna.................. 1 30 po D. Gniezna....... 3
Obornik.................. 6 45

tr r
Pleszewa............... 4 45

Cylichowa............... 7 Gniezna ................. 6 40
Skwierzyny n. W... 7 ■ . Dąbrówki................. 7‘
Krotoszyna............. 7 15 Krotoszyna............. 7 30
Ostrowa.................. 8 30 Kargowy................. 7 45
Wągrowca.............. 10 30

Jł
Nakła...................... 8 20

Trzemeszna............ 12 nocą Skwierzyny n. W.... 10 15

rano

pop.

äor». 
ni»

Przybyli do Poznania dnia 10 Upoa.
BAZAR Właśc dóbr Lipowski z Wojciechowa, Mlicki z Ostrówka, 

kup. Maciejowski z Warszawy.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Katerla z Jaruszewa, Gościmski 

z Kosowa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Wolańska z Barda, 

Lakomicki z Lubina, hr. Plater z Bruche, Święcicki z Kruszewa, 
Skoraszewska z Wysoczka, Szułdrzyńska z Żernik, Brodowski z Pa­
włowa, Prądzyński z Ksźmierza, Taszarski z Kobylca, pa i Thiele- 
mann z Kościana.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Lutomski z Stawu, Kadow z Ru- 
chocina, Zabłocki z Chwalebna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Błociszewski z doł­
kowa, Żychlin-ki z Murzynowa, Skarbek Malczewski z Swinar, kup. 
Bürgers z Kolonii.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Sperling i kapital. Kamiń- 
ski z Kikowa

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Mudrak z Markowie, Wą- 
growiecki z Szczytnik, Koperski z Stępnchowa, panna Wiese 
z Sielna.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokie w Poznania dnia 10 lipoa.
Zyto: wyżej, wyp. 100 węcpli, na lip i lip-sierp. 38'/4, sier- 

wrześ. 383/», wrześ-paźd. (jesień) 39%, paź-list. 40, list-giu. 405/,! tal. 
pł. Okowita: wyp. 21,000 kw., na lip. 13’ 12, sier. 13%, wrześ. 14, 
paź 14 tal. pł.

Berlin, 8 lipca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 47—66 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 84—85 funt, w miejscu 45%—’/,, na 
lip. i iip-ajerp 43%—’/, %, sierp-wrześ. 45'/,—44—, wrześ-paźd. 
45%' - 44%—45, paź-list. 45%—45—%, iist-gru. 45%—'/,—% tal. pł, 
jęczmień: 1750 funt. 30—36 tal pł Owies: 1200 funt. 25—29% 
pł., na lip , lip-sier. i sier-wrz. 25% nom., wrześ-paźd. 24% żąd., paź- 
list. 24’/, płac, list-gru. 24% nom , gru-sty. 24 tsl. pł. Groch: 2250 
funt do gotowania 52—56 tal.pł. Olćj rzepiowy: JOO funt., bez 
beczki 14% żąd, na lip. i lip-sier. 14, sier-wrześ. 14, wrze.-paź. 14% 
—vs , paźd-list. 14%—% , list-gcu. 14'/,—% tal. pł. Olćj lniany: 
100 funt, bez beczki 12% tal. żąd Okowita: bez obrotu, na lip. 
i lip-sier. 14% —%4, sier-wrze. 14'%,—%, wrze-paź. 14% — ”/,,—% 
— %, paź-list. i list-gru 14%—%—’/,,— %, kw-maj l5'/8—15 tal. pł. 
Wypowiedziano .3000 cent, żyta po 43% tal., 700 cent, oleju rze- 
piowego po 14 tal., 30,000 kw. ok. po 14% bl. pł.

Wrooław, 8 lipca. Na targu piękna śred.
' egr. sgr.

67—71 (4
64 - 67 62
51-52 50
36— '8 24
29 — 30 28
63—66 60

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

pośled.
sgr.

59 - 6?1 
58 CO’5 
43-49% 
32-33 fi 
- 27 5 
55—57)

Pszenica: na lip. 50 lal. żąd., kw-maj 42% tal. pł. Jęczmień: 
na lip 35 tal. żąd. Owies: na lip. i lip-sjerp. 39, wrześ-paź. 36 tal. 
żąd. Rzep na lip. 121 Ul. pł. Olćj rzepiowy: wyżej, w miejscu 
14%, na lip., lip-sierp. i s:er-wrześ. 14'/2 żąd , wrze-paź. 14%, "/,, 
—%, paźd-list. 14’/,, pł., list-gru. 14%, kw-maj 14% tal. żąd Oko­
wita: dobrze, wyp. 15,000 kwart, w miejscu 14%, na lip. i lip-sier. 
14%,—% pł-, sierp-wrześ. 14'/, żąd., wrześ-paźd 14'/, pł., paźd list. 
14%, list-gru. 14%, tal. żąd.

Szozeoln, 8 lipca. Na targu. Pszenica: 50- 60. Żyto: 
44-48 Owies: 28—32. Groch: 48-54 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: ceny ustępujące, 85 funt, żółta 
w miejscu 56—61, 83—85 funt, żółta na lip-sierp. 60'/,—60, wrześ-

47’/?—47 tal. plac. Jęczmień: 70 funt, w miejscu 33—35 tal. pł. 
Owies: 47—50 funt, na odstawę wios. 27 tal. żąd. Olćj rzepiowy: 
słabo, w miejscu 14'/,, na lip-sier. 14%, żąd, wrze paź. 14%—14 tal.



0)6

14%,
wios.

pt. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 14’/,, na lip-sierp. 
aier-wrz. 14'/2, wrze-psź. 14”/,«-7«, psź-list 14%, na odstawę 
15 tal. pt. Zameldowano: 100 węcpli żyta.

Gdańsk, 8 lipca, Po ciągłych deszczach i zimnie, doczekali­
śmy się w tym tygodniu pięknej i ciepłej pogody. Wiatr północno 
wschodni.

W Anglii transakcye zbożowe były w tym tygodniu bez oży­
wienia. Dwudniowy silny deszcz przerwał trwającą od tak dawna 
suszą, pokrzepił roślinność i ożywił nadzieję na lepsze urodzaje. 
W skutek tego pokup bardzo się zmniejszył i ograniczał się tylko na 
zaspokojenie potrzeb bieżących. Pomimo trudnćj sprzedaży, psze­
nica krajowa utrzymała się w cenie bez zmiany, towar zaś zagra­
niczny uległ małemu zniżćniu i był zaniedbany.

W Ameryce spodziewają się wielkich urodzajów, dla tego już 
teraz dowozy do portów z oddalonych prowincyisię powiększają i eks­
port do Europy się wzmaga.

W południowej, północnój, a nawet wschowniój Francyi liczą 
tylko na mierne lub średnie zbiory, dla tego pomimo dość pomyślnej 
pogody, prawie na wszyskich placach ceny zboża o 15 do 20 cent, 
na hektolitrze się wzmocniły albo przynajmniej bez zmiany się utrzy­
mały jedynie w okolicach Paryża nieco się cofn ły.

Na naszej giełdzie sprzedaż trudna, a przy codziennie spada­
jących cenach mało tylko zawierano interesów dla braku chęci do 
kupna

Od przeszłej soboty ceny wszystkich gatunków pszenicy zniżyły 
się o 15 guld. na łaszcie.

Zyto po silnej hansie zeszłego tygodnia, teraz z trudnością 
znajduje pomieszczenie i tylko przy ustępstwie 10 do 15 guld. na ła­
źcie kupca znajduje.

pszenicy 360,000 szefli, 
gro'hu 13,800, rzepaku

W ciągu miesiąca czerwca sprzedano 
żyta 162,000. owsa 6010, jęczmienia 4200, 
i siemienia lnianego 1500.

Od 1 czerwca do 1 lipca minęło Toruń 450,300 szefli pszenicy, 
żyta 131,640 szefli. jęczmienia 600 szefli, rzepaku 300 szefli.

Drzewa; 111,950 sztuk sosnowych belek i okrąglaków, 5312 
belek dębowych, 9889 sleprów, 5711 sztuk dębowych przyciesi, 1284 
łaszt. klepek i bali.

W upłynionym tygodniu Bprzedano: pszenicy 60,000 szefli, żyta 
45,000, jęczmienia 1200, grochu ISO«;, siemienia lnianego 52SO.

Pacono za szefel pruski wagi holend:

4
. t!

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

99H9
Posiedzenie

rady reprezentantów miasta Poznani.’, na 
dniu 12 llpoa 1865 r. z południa o go­

dzinie 4.
Przedmioty do obrad:

1) pokwitowanie rachunku kasy kancelaryj­
nej za rok 1862,

2) urządzeuie archiwum miejskiego.
3) wydatki nadetatowe przy szkole średniej 

z roku 1862,
4) ustąpienie [kawałka gruutu celem za­

prowadzenia linii prostej przy zabudo­
waniach na św. Wojciechu,

5) kwoty pożyczkowe przy lombardzie miej­
skim,

6) abluicja kanonu na gruncie No. 358 
starego miasta ciążącego,

7) budowla nad pewną częścią rzeczki 
Bogdanki,

8) ustanwwi-nie etatu dla gazowni za rok 
1865,66 i etatu dla szkoły obywatel­
skiej,

9) dalszy pobór 50% dodatku do cła od 
miewa i rzezi,

10) sprzedaż gruntu pod Nr. 368 na sta­
rem mieście,

H) obór członków do komisyi celem uło­
żenia podatku dochodowego miejskiego 
i obór rozjemny dla cyrknłu trzeciego.

12) sprawy osobiste.
Tsctausebke.

yCÖ'
%

10 lipca 1865, i-« 
od I do 
g.|fn. Jag. fn. tal ag. i0 li

3 ’ 

- 1
Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..

,, średniój „ .................
,, pośled. ,, ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobu. „ ................

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki.................. . ................
Perek................... „ ..................
Masła garn. . . „ ...............
Koniczyny czerw. „ ...............
Koniczyny białej „ ................
Siana, cent. . . „ ..............

-i ®

6<*

3L_BIT.
5
7
9

lal.
2
2
2

Ul.
2

agr.
6

10
14
15 
21

3
25
20

fen.funt.
127-128 
129-139 

" 130/1-131/2
„ starej 130/1

Żyta
Jęczmienia 
Grochu biał. i ziel.
Siemienia loianego

Od 1 do 7 lipca minęło Toruń 
37,680; grochu 480.

Drzewa: 12,660 belek dębowych, 50,910 belek sosnowych 
i okrąglaków, Bzieprów 9069 sztuk, bali 1714. klepek 1461 kop, 150 
cent, kory topolowej, 130 centnar, kuchów, 271 cent, potażu, 1000 kóp 
obręczy.

Kursa zamian:
Londyn 6 23. Hamburg 152. Amsterdam 143%.

Aleksander Makowski.

Pszenicy
guld. prus, 
390-400 
405-420 
415-445

450 —
270-307% 1
198-201 1
300 330 1

480 —
pszenicy

15
3

20

2
2
1
1

45
2

20 27

172,200 szefli ; żyta

Słomy,
Oleju, ,, . • ,, ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 8 lipca ....................
dnia 10 — ....................

14

6Ci

-ik
-?.c

all;
Jad
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-im
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1 worek do chleba 
z 12 kieszonkami z płótna woskowego 
z śrubnikami i skrobaczkami, 1 tłomo- 
czek z rzemieniami, 30 sztuk rzemieni, 
1 worek z formami do lania kul i ’z 
śrubnikami, 4 rożki do prochu, 5 wor­
ków do chleba, 1 paczka gazet, 1 pa­
czka guziczków do koszul, 2 popręai 
wierzchnie, które dn'a 16 stycznia 1864 
r. przez wojskowy patrol w pomieszka­
niu borowego Michała Swigoń pod Lgo- 
wem, aresztem obłożone zostały, i które 
Swigoń po św. Janie 1863 r. w boru 
Lgowskim miał zachowane znaieść 
Przedmioty pod Nr. 1 są sprzedane, do­

chód z ś tychże jakoż i przedmioty pod 
Nr, 2 w sądzie tutaj zym zachowane.

Niewiadomych właścicieli tychże przed­
miotów, które jako znalezione się uważa, 
wzywa się, ażeby pod utratą swego prawa 
najpóźniej w terminie dnia 11 września 
1865 r. z rana o godzinie 12 przed sędzią 
powiatowym p. Sackse wyznaczonym, w 
tutajszym sądzie z swemi pretensyami się 
zgłosili. (3547)

Września, 20 czerwca 1S65.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.

z kulami, 1 worek. Bony, Niemki i Francuzki, tudzież 
guwernantki, Angielki, Franouzkl 
i Niemki, poszukują umieszczenia przez 
panią A. Oninuliit w Wrocławiu.

(3535)
Ogrodowego z doskonałemi świade­

ctwami potrzebuje od ś. Michała 
(3513) Dom. Borek.

Syn zacnych rodziców też z prowincyi, 
może być przyjętym za uezwa w praco 
wni mnjój, pr-.y ulicy Wrocławskiej

,,r-80- J. Ehlert,
(3530) jubiler i złotnik.

Mała snozka, biała z brunatnemi 
plamami zginęła wczoraj przy ką­
pieli pana L a s i e w i c z a Upra­
sza się o oddanie tejże za sióso- 
wna nagrodą w restauracyi p. Krzy-
mińskiego.__________ (3546;

ssg®8Bg®»s«®ms®®sss!
Mieszkanie, składające się z 3 pokoi i 

kuchni, i mieszk nie na poddaszu z 1 po 
koju i kuchni do wynajęcia przy ul. We­
neckiej No 5/6. (3555)

Majętność ziemska ¡UŚclkowo w powie­
cie wągrowieckim położona i obejmująca 
3360 mórg po największej części roli 
pszennej, z wolnej ręki jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość udzieli s ę na miejscu.

(3496)

Majętność moja leżąca w Połajewie pod 
No. 3?, i składająca się z 121 mórg roli 
obsianej, gościńca i budynków murowanych, 

być z wolnój ręki sprzedaną Cena
8000 tal, z których 1700 tal. mogą zostać 
na hipotece przez lat 6. Mają-y chęć ku­
pna mogą się zgłosić wprost do mnie. 
(3551) J. Mielcarek w Połajewie.

Józef Bogdański
w Poznaniu, przy ni. PółwieJskieJ 7,

poleca Szanownej Publiczności swą
Fabrykę wyrobów ślósarskich,

którą w własnym demu na wyższą urzą­
dził skalę, i przy pomocy znacznego zapasu 
gotowych robót przyjmuje i wykonywa oku­

Pokój z dwoma oknami, na front lub

Młoda dama, grająca bardzo biegle naiec 
fortepianie, poszukuje umieszczeniu jalaM 
nauczycielka muzyki lub też guwer­
nantka za pośrednictwem pani 
(3550) A. Drugulin w Wrocławiu.-011 

;on- 
Jo?30,000

dokładnie palonej daw
chonki ma na sprse^'
daż Bkom. Blóteiec poi™ 
Czempiniem. (3539) - m

Co dzień świeże tereśnie z DotniąC' 
Eobylepole, są do nabycia w sklepił ([
mlt-cznyui przy ulicy Podgórnej Nro 7. 

(3508) 1101
ll

Piękny wiclkoziarnisty ryz Tu
funt po 2 sgr., 25 funt, za 1 tal. 17*
poleca Izyder Appel, obok banku.

1 (

Obwieszczenie.
Podaj; się niniejszem do wiadomości pu­

blicznej. iż rozporządzone dnia 18 maja 
3864 z jęcie całkowitego majątku Ur. An­
drzeja Miłkowskiego, elewa gospodarczego 
z Wilczy, zniesionem zostało. (3534)

Pleszew, dnia 1 lipca 1865
Królewski sad powiatowy,

Wydział pierwszy.

Obwieszczenie.
Szanownych członków Głównego To­

warzystwa Pogrzebowego na miasto 
Poznan, zaprasza się niniejszem uprzej­
mie, aby na zgromadzenie generalne, od­
być się mające w czwartek. 13 lipca rb. 
o godzinie 5 po południu w Odeum, jak- 
najliczniej zgromadzić się raczyli.

Porządek dzienny:
1) Złożenie rachunków za rok 1864.
3) S“7.S£ .’SfiSUSSEtSi j* • 7«« *jśtt*

na tył, jasny, jest w każdym czasie do wy-
uajęcia p-. d No. 5 Bernardyński plac_, na
pierwszem piętrze. [3554]

cia przy budowlach, jako też reperacye 
narzędzi rolniczych w jaknajkrótszym cza­
sie. Podejmuje zaprowadzanie kondukto­
rów na kościoły, pałace i inne zabudowa-

Gdańskie flundry tłustG>r
co tylko odebrał i poleca v

P. Nowicki. JatJ(3556)
JUMP* Tłusty limkurgski _ seij.

śmietankowy, tudzież gWf na.jorzt;
iet

ma.
Za misterną i trwałą robotę ręcząc, po­

dawać będę ceny nieprzesadzone. (3544)

Folwark Gręziny, rozległości 800 mórg 
magd., z których roli, w połowie pszennej, 
m. 600, łąk i pastwisk m. 200, z dostate- 
cy.nemi pokładami dobrego torfu, leżący na 
żwirowce pomiędzy Wągrowcem a Kcynią, 
z kompletnym inwentarzem i zagosp daro-

Obwieszczenie
Wykaz tutejszych obywatel', prawo gło­

sowania mających, wyłożony będzie w na 
gzym sekreteryacie w dniach oil 15 do 30 
b, m.

W tym czasie wo’no każdemu człońkowi 
tut»jszej gminy miejskiej podać do na? 
protestacyą przeciw rzetelności tego wy 
It&zu

Poznań, 6 lipca 1865
Magistrat. (3545)

ste ich trudy, podejmowane w przed­
miocie zarządu kasy, zawiadowanej przez 
dawniejszego poborcę Neumanna w brew 
obowiązkom sposobem niejasnym, wy- 
k ytych w roku 1858 nierzetelności i 
dopilnowania wynikłego ztąd procesu 
przeciw niemu; z polecenia komisyi 
Głównego Towarzystwa Pogrzebowego, 

d. 3 sierpnia 1858

i każdego czasu do odebrania. Bliższe wia 
domości na miejscu u Wgo H. Szumana 
w Władysławowie pod Czarnkowem.

(3552)

Wody

mineralne naturalne
tegorocznego świeżego czerpania, Kissin- 
ger - Rakoczy, Marienbad - Kreuz, Eger 
Franz 1 Salz, Ems, Karlsbad Mühl 1 
Sohloss ltd., także sole melasowe do 
kąpieli, jako też Extrakt z iglic świerko­
wych, poleca J Jagielski, 
(354 •) aptekarz.

dniejszy sór szwajcarski i _ 
borowe śledzie Matjes poleca 

(3541) Azytf ni' Ag»gtet, obok bankujeh 
Cztery piękne rosFe klacze potoi

wozowe 5 i 61eteie, nierównie1111 
dwa piękne ruskie ogiery^ 
kompletnie ujeżdżone, są do sprit^e 
dsnia w Dominium Turzynie pt 
Kcynią. (348iJ1.11;

:ie

Obwieszczenie.
Do sądu podpisanego zostały od tutej 

szego królewskiego urzędu ziemskiego, i 
od tutejszej kró.ewsk ej p>oku;atoryi n 
stę ujące przedmioty oddane
X) 2 konie, 1 p> wóz i szory, które przez 

urzędników policyjnych z Ze kowa nie 
daleko granicy na polu krotko »skiem 
dnia 13 sierpnia r. 1 63 aresztem obło­
żom- zostały

2) 1 siodło z popręgiem i strzemieniami 
wraz z ol.trami do pistoletów, 1 miech,

3) Obiór zarządzców i ich zastępców.
4) Obiór rady honorowej.
5) Obió- poborcy.

Zapadła uchwała zobowiązuje członków
nieobecnych. (3543)

Poznań. 8 lip-a 1865
Dyrektoryuin.

Höhne. Jahnke. Porankiewicz.
Włodarz, w średnim wirku, b- zżency, 

ale ilobfych obycz ,jów. znajd ie bezzwło­
cznie miejsce w Kamieńcu p"d Grodzi­
skiem na plebanii, gdzie d> tychcz-sowy 
umaił. Żgł sić się tnmże należy. 13537) 

W handlu wina mi- sce jest 
snbjekta. Gd.ie? »skażę
Dziennika

w» lne din 
kspcdycya 

(3516)

Pociąg nadzwyczajny z Poznania do 
Wrocławia mszy w dniu 16 lip a r. b. 
rano o godzinie 7 z Poznania; bilety zaś 
sprzedawać się będą z rozporządzenia król, 
dyrekcyi Górn-szląskiój kolei żelaznej tylko 
do dnia 12 lipca r. b. wieczorem do go­
dziny 8, tak u mnie, jak i na staoyaoh.

Bzytlor Busch, 
(3540) plac Sapieżyński 1.

Wina czerwone
(z Bordeaux),

reńskie, mozelskie, szampańskie, jako swój 
znaczny skład win węgierskich poleca po 
cenach umiarkowanych handel win

Antoniego Pfttznera,
(3553) przy S-arym Rynku.

800 sztuk zdrowy 
skopów są do naby«a 
w Dom. Spławiu pod Piśą 
znaniem przy szosie kurnicl»^ 

(350j

lazućj.

800 sztuk zdrowyt
Skopów są do nabyk 
w Dom. Galowo pod Szant™ 
tutami przy dworcu kolei WUJ 

(35IOtle

W środę,
dnia 12 t. m. stanie 
pociągiem rannym 
Wielki transport
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w W. Ks. Poznaóskiem l Doki ńcz- nie). — Owczarnie zarodowe W. Ks. Poznański-go
_ Kiimat Niemiec i stosunki zemi ze względu na chów bydła. —- Targ na konie
w Królewcu. — Sprawco danie roimcze — Zbieranka literacka. — Kalendarz tygo­
dniowy — Cery targowe

Tygodniowo 1 arkusz. — Kwartalna cena prenumera- 
eyjna 89% sgr. Wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe 
przyjmują zamówienia.

krów i cieląt z łęgu noteckiego, w i
telu Keilera na sprzedaż.

W. Mamami,
(3549) bandlerz bydła.

[3536J.

Ogród ludowy.
W poniedziałek, o godzin e %6,

KONCERT.
(3538) Rttaeelt.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 8 lipca.

Papiery pruskie. 1 % Mann Puc
Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856..............
— preni. 1855.....

Obligi dług, skarb.
_ M archi) s.........

Listy zast. March 
— Prus Wsch....

♦%

4%
4%
3?

— Pomor..

-- W.Ks. Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
_ Szląskie.....
— Saskie.........
— Prus Zach.

3%
3%
4
37, 
4 
4 
3% 
4
3%
4
3%
4

101%
1(16
98%;

102 1 
102 1 
129%, 
917*1 
89’, 
87 1 
84%' 
92’.', 
86’/¿ 
97%

83%

95%
I

— Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 .........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.
— Cert. A. 300 zł.
— Lis. z. n. w R.S.
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory.
Lujdory............
Złota, funt cel......
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Niem. banku...

płat, w Lipsku
Austr. bankE........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank od wek.

75

997,

997.

97

69
78'/,

90%
91%
72
93
75'/,
91

113
iii
465
29

Dolno-Szl.-Marcb.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn, Fryd.-Wilb... 
Góruo-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........
Alicyebank.ilredyt.
Beri. Stow. kas.... 
Beri. Tow. hand...

” (Gdański bank pryw.
Dysk. Udział kom 

‘ Gota bank. pryw...

137

3%
3%

37,

— rent March...
— Pomor............
— W. Ks. Pozn 
— Pr. Ws. i Zach,
— Nadreńskie.....
— Saskie........
— Szląskie.....

Papiery ta granicz.
Austr. metali........

sy.

93
97%:,
97%'
95%
26%
98’/,

98%

l^cye kole) ielaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
W rocł.-Freib.........

— najuow.......
Brzeg-Niskie.... 
Koźlo-Bogumin

— pierwot.

5
4
4
4
4
4
4
4
4%
4% 86

92
204’/,' 
145', 
222% 
'31 /, 
1417,

88%
58

Hanow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów, kred, 
Magd. bank, pryw 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank, prow 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów, bank,

Akcye
Beri. fab. kol. żel 
Minerwy Szląskiój 
Concordia 
Magd, assek. ogn
Oblig.tpraw.pierw
Berl.-Anhalt

Berl.-Hamb.

4
4
4
4
4
4
:4
4
4
T-

4
4%-
4

110%
115

102

Beri. Hamb. II. Em. 
85’, Berl.-Pocz.-Mag. A.
71% — Litt, B...........

I7O%: — Litt. C...........
153' j Berl.-Szczecin........
79% — II Em...........
967, Koźlo-Bogumin.......

I — 111. Em.........
Dolno-Szl.-March... 

130 ! — konwen..........
- _ _ in. ser..
— _ IV. ser..

'01% Górn.-Szl. Litt. A.
102%,
95%

111%
^4%

103’/, i _
99

Litt. B.
Lit. C...........
Lit. D..........
Lit. E..........

— Lit. F..... iyi.
Starogr.-Pozn.../.,.

— U. Em....

4%
4
4
4%
4
4
4
47,
4
3%
4
4
3%
4%
4
4%

857,

— Pozn. lis. zast. nowe.
— 1 — nowe..............
— ) — Listy Rent.... 
967« Szląskie l>st- Za8t-

listy zast. A.
nowe.............
Lit. B............
Lit. C............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

(Polskie Listy Zast. 
nowej Emis. 

95’/,1 — Obi. skarb.. 
—- ( obi. cząstk. k 500 zł.
— I Austr. pożycz, nar. 

'(Minerwy akcye
83%'tezląski bank

U'17,
927,
907«

3%

4
101'/.
997;

9 DA 
997. 
99%

List? zasi. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr. 75 50

71 al‘ 
jdz

Î4'ïu
KURS STOW. KUP- W POZNAH“®1 

dnia 10 lipca.

110%

97
97
94

102

4%
757.

98%

697.
36%

1017,

997,
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.

dnia 8 lipca.
Papiery i pieniądze.

118'/, Dukaty....................
367« Frydrychsdory.......

iLąjdory...................
— (Polskie bil. bank...

' Aust. banknoty.

101% Wrocł. obi. miejsk. 
99’/, Poznań, list. zast.

_ 96
— —
— —
— —
— —

—
4 —
3% —

110%

93

tow. assek. og.

Akcye Siląsk.kohiel
Freiburg..................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.iC
- Lit. B.......
obi. z pr. pierw.
.......... ...Lit.D

_ .............Lit. E
Opól. Tarn............
Koźlo-Bogumin.....

— obi. z pr. pierw

4
4
4

V'

4
4
47,

141%

957,

Pozn. List. Zast....
— nowe................
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow....
— obligacye pow.
— obi. meł. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar.

- poży. skarb.
- dóbr, poży..
- poi. skarb...

3%

kki
OM
•rzi

95'. ,
í)í7c;

-^iie
-es

171
153%
96%

847,
797,
587,

- poż. z preni.
Sz. list. Zast...........
Zach Prusk...........
Polskie.....................
Górno-szl. akc. k. ż

—- obl. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż, 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

T-

S’/.
4
47,

%

37,
4

-
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teödör Żyohllńskl w Poznaniu. - Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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